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17.D00 żołnierzy stracili Amerykanie
w czasie walk pod Khe Sanh

Hadal trwa koncentracja partyzantów wokół Sajgonu

Zwycięstwo południowowietnamskich patriotów pod Khe 
Sanh — to sukces osiągnięty dzięki ścisłej współpracy mię 
dzy frontami, wynik jedności sił zbrojnych i ludności Wiet-
namu południowego 
dziennik „Nhan Dan’

podkreśla ukazujący się w Hanoi

Stany Zjednoczone — cisze
,Nhan Dan' poniosły w

Khe Sanh poważna kieskę, za 
równo w aspekcie wojsko­
wym i politycznym, jak i w 
sensie strategicznym i tak­
tycznym.

W ciągu 170 dni zaciekłych 
walk — pisze inny dziennik —
„Quan Doi Nhan Dan’ ar-

Program 
Jedności
Działania

— to tytuł naszego cyklu 
publikacji omawiających 
realizacje programów wy­
borczych powiatów, miast 
wydzielonych i dzielnic Po 
znania. W artykułach tych 
dokonując konfrontacji z 
rzeczywistością, ukazuje 
my dorobek poszczegól­
nych regionów i miast uzy 
skany w bieżącej kadencji 
Sejmu i rad narodowych. 
Dziś strona 3 poświecona 
jest powiatowi OSTRÓW.

mia i ludność frontu Khe 
Sanh wykonały z honorem 
swoje bojowe zadanie, polega 
jące na unieszkodliwieniu do 
borowych oddziałów przeciw 

’ nika. zniszczeniu dużej ilości 
amerykańskiego sprzętu woj­
skowego oraz przywróceniu 
wolności ludziom mieszkają­
cym na tym obszarze.

W toku walk w rejonie Khe 
Sanh wietnamskie siły wyzwo 
leńcze wyeliminowały z placu 

, boju około 17 tys. żołnierzy 
przeciwnika oraz zestrzelono 
bądź uszkodzono 480 amery­
kańskich samolotów i helikop 
terów.

zaopatrzeniu wojsk patriotycz 
nych. Partyzanci posiadają — 
oświadczył rzecznik — nawet 
parki samochodowe.

Szczególne nasilenie walk 
zaobserwowano we wtorek w 
rejonie Sajgonu. Od kilku dni 
następuje tam koncentracja 
sił narodowo-wyzwoleńczych. 
Agencje amerykańskie poda­
ją, że w tej strefie partyzanci 
zmagazynowali znaczne ilości 
broni i amunicji.

Duże sukcesy odnieśli par­
tyzanci w walkach w pobliżu 
miejscowości Tay Ninh, 90 km 
na północ od Sajgonu oraz w 
prowincji Bień Hoa 30 km na 
Dołudniowy-wschód od stoli­
cy. zadajac Amerykanom 
znaczne straty. Informacje o 
stratach Amerykanów poda­
nych przez agencje zachodnie 
dochodzą z miejscowości Long 
Than. 28 km na wschód od 
Sajgonu. (PAP)

Powinniśmy uczynić wszystko 
aby utrzymać twórczy nurt w życiu partii

Dalsze glosy w dyskosji na XII Plenum KC

Jak informowaliśmy wczoraj, XII Plenum KC PZPR za­
kończyło we wtorek obrady. W drugim dniu toczyła się w 
dalszym ciągu dyskusja. Poniżej zamieszczamy omówienia 
wtorkowych głosów dyskusyjnych.

J. Szydlak
Zabierając głos jako pierw­

szy w drugim dniu obrad XII 
Plenum KC PZPR I sekre­
tarz KW w Poznaniu — Jan 
Szydlak podkreślił na wstępie 
imponujący dorobek gosnodar 
czy i kulturalny Ziemi Wiel­
kopolskiej.

Mówca stwierdził dalej, że 
główną formą walki prowa­
dzonej przez naszych przeci­
wników w okresie od ostatnie 
go zjazdu w celu rozsadzenia 
partii, zdyskredytowania i pod 
ważenia jej kierowniczej roli, 
była dywersja ideologiczna. 
Uformował się szczególnego ro 
dzaiu antysocjalistyczny front, 
będący konglomeratem sta­
rych i nowych rewizjonistów,

reakcji społecznej i klerykal- 
nej, nosicieli postaw nacjonali 
styczno-syjonistycznych. Wy­
padki marcowe wykazały, że 
nienawiść do partii i ustroju

W br - w Krakowie 
Święto Lotnictwa
Prezes Rady Ministrów Józef Cy 

rankiewicz przyjął delegację mia
sta Krakowa sekreta-
rza KW PZPR Czesława Domaga- 
łę i przewodniczącego Prezydium 
MRN Zbigniewa Skolickiego, jak 
również delegacje lotnictwa — do 
wódce Wojsk Lotniczych, gen. 
dyw. Jana Raczkowskiego i preze 
sa Aeroklubu PRL — Stefana An- 
tosiewicza. w sprawie organizaci 
obchodów Święta Lotnictwa w 
1968 r.

Uroczystości te odbędą się pod 
protektoratem Prezesa hadv Mim 
strów w Krakowie w dniu 1 wrze 
śnia br. (PAP)

Bolesław Jaszczuk - został na 
XII Plenum wybrany członkiem 

Biura Politycznego KC PZPR.

socjalistycznego łączy ludzi ró 
źnych pozornie przekonań i ró 
żnych środowisk. Organizacja 
partyjna i ludzie pracy Wielko

Agencja AFP donosi o co­
raz bardziej zaciekłych wal­
kach w różnych punktach po 
łudniowego Wietnamu. Ame­
rykanie oczekują tu nowej 
ofensywy sił patriotycznych 
w związku z czym przepro­
wadzają wzmożone naloty 
bombowe na domniemane po­
zycje partyzantów. Po raz 
pierwszy rzecznik amerykań- 

, ski wspomniał o doskonałym

12 posiedzenie delegacji USA i DRW

Amerykańskie manewry słowne
nie ułatwiają negocjacji

Zimny prysznic z Waszyngtonu
dla bońskich aspiracji

Bońska polityka zagraniczna, usiłująca z uporem 
wac wciąż nowe żądania i pretensje, przerastające 
możliwości NRF doznała nowej dotkliwej porażki — 
muje korespondent PAP red. L. Kaszycki.

wysu- 
realne 
infor-

W środę o godzinie 10.30 otwarte zostało 12 posiedzenie 
delegacji USA i DRW w ramach toczących się obecnie ro­
kowań na temat uregulowania kryzysu wietnamskiego. De­
legacji USA przewodniczy Ayerell Harriman, a delegacji 
DRW — minister Xuan Thuy.

Nie spełni się bowiem szero 
ko rozreklamowane przez po­
lityków zachodnioniemiec- 
kich oczekiwanie na dodatko­
we gwarancje bezpieczeństwa 
ze strony USA, przedstawia­
ne na ostatniej konferencji 
prasowej przez kanclerza Kie 
singera jako jeden z warun­
ków podpisania układu o nie­
rozprzestrzenianiu broni ato­
mowej.

Stany Zjednoczone jak

nych dodatkowych gwarancji 
ponieważ uważają, że takie 
gwarancje zawiera pakt pół­
nocno-atlantycki.

Po takim wyraźnym oświad 
czeniu w Bonn zapanowała 
konsternacja, a pierwsze kro­
ki jakie poczyniono, zmierza­
ją do „zachowania twarzy” 
kanclerza Kiesingera przez 
wycofanie go z tej afery.

PAP

Szef delegacji DRW. min. Xuan 
Thuy oświadczył dziennikarzom 
no środowym spotkaniu z delega­
cją USA, iż na posiedzeniu tym, 
dwunastym z kolei, nie uczyniono 
żadnego kroku naprzód, ponie­
waż strona amerykańska nadal u- 
nika omówienia sprawy bezwarun 
kowego przerwania bombardowań 
Wietnamu północnego.

Na środowym posiedzeniu, któ­
re trwało około trzech godzin 
oierwszy zabrał głos szef delega­

Głównacji USA. A. Harriman. -------- -
część swego przemówienia poświę 
cii on „przyszłości Wietnamu i
Azji południowo-wschodniej”.

Zapewniał ori. że po ustanowie­
niu pokoju Wietnam będzie mógł 
liczyć na pomoc USA w dziedzi­
nie ekonomicznej, kulturalnej i

31 marca maksymalna liczba na­
lotów amerykańskich na DRW wy 
nosiła 2.500 miesięcznie, to w 
czerwcu br. nalotów tych było już 
5.200 i celem ich były gęsto za­
ludnione rejony. Minister katego­
rycznie zdementował oświadczenia 
amerykańskie jakoby istniały 
„punkty zbieżne”.

Po przerwie w posiedzeniu za­
brał ponownie głos A. Harriman. 
który usiłował usprawiedliwić na­
loty bombowców „B-52” zarówno 
w rejonie Sajgonu jak i na tery­
torium DRW. Posiedzenie zakoń­
czyło się krótkim wystąpieniem 
Xuan Thuy który wyraził katego­
ryczny protest przeciwko opera­
cjom lotnictwa amerykańskiego.

PAP
społecznej. 

Szef delegacji

wskazują najnowsze doniesie­
nia z Waszyngtonu — nie ma­
ja zamiaru udzielać NRF żad-

Wiat ki a żniu/a

Posiedzenie KIMiT

Ocena wykorzystania 
licencji

Na 
twa 
wa.

rozpoczęta
wschodzie naszego wojewódz 
rozpoczęły się już duże żni- 
W centrum kończy się zbiór

nacjonalizmu, zarówno polskie 
go jak i żydowskiego, nie mo­
gą być pretekstem do wysuwa 
nia haseł obrony ludzi bez 
względu na przyczyny podję­
tych wobec nich decyzji. Ża­
den staż partyjny i żaden cen 
zus naukowy nie może w par­
tii marksistowskiej chronić od 
odpowiedzialności za obce par 
tii poglądy czy postawy. Ka­
żdą ze spraw kadrowych nale

Dokończenie na str. 2

Sesja ONZ może 
ulec odroczeniu

Agencja ’ Reutera donosi, że 
XXIII sesja Zgromadzenia Ogólne 
go NZ mająca rozpocząć się 17 
września br. może ulec odroczeniu 
do pierwszych dni październiki.

Wiele krajów — zwłaszcza afry­
kańskich i azjatyckich — ma bo­
wiem trudności ze skompletowa­
niem delegacji biorąc pod uwagę, 
że w tym samym czasie odbywać 
się będzie konferencja krajów nie 
nuklearnych w Genewie oraz se­
sja Organizacji Jedności Afrykań 
skiej. (PAP)

Mieczysław Moczar - wybrany 
został na XII Plenum zastępcą 
członka Biura Politycznego i se­

kretarzem KC PZPR.

Prezydent Deser 
w Jugosławii

W środę przybył do Puli
prezydent ZRA, Gamal Abdel 
Naser. Razem z prezydentem 
Naserem przybyli: przewodni­
czący Zgromadzenia Narodo­
wego ZRA, Anwar Sadat, mi­
nister spraw zagranicznych 
Mahmud Riad i inne osobis­
tości.

Na lotnisku w Puli dostoj­
nych gości z ZRA powitał pre 
zydent Jugosławii, J. Broz Ti- 
to i inni przywódcy jugosło­
wiańscy.

♦
Dziennik kairski „Al Ahram, 

donosi w środowym numerzet 
że gen. Abdel Moneim Riad, 
szef sztabu sił zbrojnych ZRA 
pozostanie jeszcze w Moskwie 
(po odlocie prezydenta Nasera 
do Belgradu), aby uzupełnić 
swoje rozmowy z radzieckim 
ministrem obrony, marszał­
kiem Greczką. (PAP)

W środę odbyło się w War- । 
szawie pod przewodnictwem i 
wicepremiera Eugeniusza Szy i 
ra posiedzenie Prezydium Ko- i 
mitetu Nauki i Techniki, i 
Przedmiotem obrad była ocena 
zastosowania w praktyce go­
spodarczej licencji zagranicz­
nych

W ostatnich latach nastąpił 
wzrost zakupów licencji. W prze­
myśle ciężkim, maszynowym ’ 
chemicznym wykorzystują sie po­
nad 130 licencji np. na włókna 
sztuczne, polietylen, silniki okrę­
towe. turbozespoły i transforma­
tory. samochody osobowe, leki, 
niektóre pomocnicze urządzenia 
okrętowe.

W ciągu ostatnich 2 lat nastąpi! 
przeszło 2.5-krotnv wzrost liczby 
zakupionych licencji w stosunku 
do lat noprzedzajacegn 5-lecia.

Obok niewatoliwvch osiągnięć. 
E. Szvr zwrócił uwagę na zbyt 
długie cvkle wdrażania licencji 
do praktyki gospodarczej.

W latach 1968—1969 przewiduje 
sie dużv wzrost nowej nrodckc’) • 
opartej na dokumentacji licencyj I 
nej. (PAP)

rzepaku. Nasz fotoreporter utrwa 
lii na zdjęciu ostatnie .natarcie” 
5 kombajnów na 20-hektarowe 
oole w Instytucie Hodowlanym w 
Pawłowicach pow. Leszno. Jak 
nas poinformował kierownik go­
spodarstwa, Bernard Kaczmarek, 
mimo braku wiosennych opadów, 
zbiór osiąga 22 lew. ziarna z hek­

tara.
Fot. — K. Przychodzk!

Dwie wizyty 
min. D. Ljubicicia

W środę przewodniczący Ra 
dy Państwa, Marszałek Polski, 
Marian Spychalski przyjął 
przebywającą w Polsce delega 
cję Jugosłowiańskiej Armii Lu 
dowej z sekretarzem stanu do 
spraw obrony narodowej SFRJ 
gen. płk. Nikolą Ljubiciciem 
na czele.

Również premier Józef Cy­
rankiewicz przyjął w środę 
gen. płk. Nikolę Ljubicicia.

W czasie obu wizyt obecni by 
li minister obrony narodowej 
gen. dyw. Wojciech Jaruzelski 
oraz ambasador SFRJ w Pol­
sce — Arso Milatovic. (PAP)

polski zajęli jednak jasną po­
stawę po stronie partii i socja 
lizmu.

J. Szydlak podkreślił potrze 
bę utrzymania nurtu twórczej 
krytyki niezbędnej dla ochro­
ny socjalistycznego organizmu 
od różnych deformacji. Poparł 
on tezę Z. Kliszki, że jedno z 
podstawowych źródeł aktywlza 
cji elementów antysocjalistycz 
nych a zwłaszcza rewizjoni­
stycznych tkwi w niekonse­
kwencji i liberalizmie, jakie 
przejawiały się w partyjnej 
działalności na niektórych od­
cinkach. Stąd, poza konieczno­
ścią usunięcia tych błędów, i- 
stnieje potrzeba umocnienia 
centralizmu demokratycznego.

Mówca stwierdził konie­
czność oceny postawy A. Scha 
ffa i S. Żółkiewskiego. Podda­
jąc krytyce wystąpienie W. Bil 
liga oświadczył on, że troska 
partii o czystość ideową, stano 
wisko partii wobec wszelkiego

Świąto MongoliiDRW Xuang
inuy pooKrcsui, że przyszłość 
Wietnamu zależy nie od planów
Thuy podkreślił,

USA lecz od sojuszu w walce z 
innymi narodami Azji południo­
wo-wschodnie? i z narodami ca­
łego świata. Pokój w Wietnamie 
może zapanować tylko wówczas, 
gdy Stany Zjednoczone wycofają 
swe wojska i opierać sie musi na 
uznaniu niezawisłości, integralno­
ści terytorialnej i jedności Wiet­
namu.

Następnie Xuan Thuy odczytał 
oświadczenie w którym podkreśla 
że USA ponosi odpowiedzialność 
za zastój w rozmowach trwają­
cych Już blisko dwa miesiące. 
Najbardziej bezwstydny jest fakt, 
iż w chwili kiedy Amerykanie ro­
bią wiele hałasu wokół swej 
..powściągliwości” i swej „jedno­
stronnej deeskalacji”. Stany Zjed 
noczone wzmagają z niespotyka­
nym okrucieństwem agresywną 
wojnę w obu częściach Wietnamu 
— głosi oświadczenie. — O ile do

Depesze z Polski
W związku z 47 rocznicą zwy 

cięstwa Mongolskiej Rewolu­
cji Ludowej, święta narodowe 
go bratniego narodu mongol­
skiego, I sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomułka, przewo­
dniczący Rady Państwa Ma­
rian Spychalski i premier Jó­
zef Cyrankiewicz wystosowali 
depeszę z najserdeczniejszymi 
pozdrowieniami do I sekreta­
rza KC MPL-R, premiera Jum 
żagijna Ccdenbała i przewodni 
czącego Prezydium Wielkiego 
Churału Ludowego MRL Zam- 
sarangijna Sambu. (PAP)

Niepowodzenie 
operacji w Bratysławie

W 5 godzin po zakończeniu 
operacji zmarła w Bratysła­
wie Elena Horvathova pierw­
sza Czeszka z przeszczepionym 
sercem. Według doniesień ze 
szpitala Szkoły Medycznej w 
Bratysławie przeszczepione 
serce pracowało normalnie.

Agencja CTK podaje, że we 
dług informacji uzyskanych 
od lekarzy, u Eleny Horvatho- 
wej stwierdzono zakłócenia w 
funkcjonowaniu nerek.

Faktyczną przyczynę śmier­
ci wykaźe sekcja zwłok. Zda­
niem lekarzy, serce dawcy 
znajdowało się w doskonałym 
stanie. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — 11 bm za­

chmurzenie będzie niewielkie lub 
umiarkowane. Miejscami zachmu­
rzenie duże ze skłonnością do 
burz. Chłodniej. Temperatura 
maksymalna od ok. 15 do 25 st.



Jak gospodarować 
funduszem zakładowym ?
Komisja Ekonomiczna i Ustawodawstwa Pracy CRZZ o- 

mawiała w środę sprawy tworzenia i podziału funduszu za­
kładowego uzyskanego za wyniki ekonomiczne ub r.

Dalsze głosy w dyskusji na XII Plenum KG PZPR
Uczestnicy obrad podkreśla­

li, że fundusz zakładowy stał 
się istotnym czynnikiem zain­
teresowania pracowników wy­
nikami ekonomicznymi przed­
siębiorstwa, a także poprawy 
dyscypliny pracy i stabilizacji 
załóg. Jego znaczenie jako 
bodźca byłoby jednak większe, 
gdyby nie korekty planów do­
konywane w ciągu roku.

W 122 badanych przedsię­
biorstwach struktura podziału 
funduszu kształtuje się w za­
sadzie prawidłowo. Niemniej 
jednak zanotowano sporo u- 
chybień w rozdziale nagród. 
Niejednokrotnie zbyt wysokie 
wskaźniki procentowe przy­
padają personelowi kierowni­
czemu i inżynieryjno-technicz 
nemu ze szkodą dla robotni­
ków i pracowników biuro­
wych. Niezbędna jest tu wnik­
liwa kontrola związkowa. 
Wszystkie zgłoszone przez za­
łogę uwagi i zastrzeżenia mu­
szą być wnikliwie rozpatrzo­
ne przez organa samorządu 
robotniczego i organizacje 
związkowe — przed sesją KSR 
w sprawie podziału funduszu 
zakładowego.

Przedmiotem kontroli związ 
kowej powinny być też kwo­
ty. które w niektórych przed­
siębiorstwach przeznacza się 
na organizowanie imprez świą 
tecznych, a niekiedy uroczys­
tości, w których bierze udział 
tylko niewielka grupa pracow­
ników.

Zdaniem komisji, maksyma! 
ne kwoty z funduszu zakłado­
wego należy przeznaczać na 
doroczne nagrody dla pracow-

Dymis a rządu Pompidsu

Couve de M»rville 
desygnowany 
na premiera

W środę po południu Geor- 
ges Pompidou złożył na ręce 
prezydenta de Gaulle’a dymi­
sję swego rządu. Nieco później 
de Gaulle mianował na sta­
nowisko premiera dotychczaso 
wego ministra gospodarki i fi­
nansów, a poprzednio wielo­
letniego min. spraw zagranicz­
nych, Maurice Couve de Mur- 
ville’a.

Skład nowego rządu podany 
zostanie w piątek po południu. 
Pierwsze posiedzenie nowego 
gabinetu odbędzie się w sobotę 
rano.

W dniu, w którym złożył dy­
misję ze stanowiska premiera. Ge 
orges Pompidou został wybrany 
przez aklamacje honorowym pre­
zesem gaullistowskiej grupy par­
lamentarnej. (PAP)

Georges Pompidou (z prawej) 
złożył dymisję swego rządu. Gen. 
de Gaulle powierzył misję utwo­
rzenia nowej ekipy rządzącej 
Maurice Couve de Murvilłe’owi 

(na zdjęciu z lewej).
Fot. — CAF

„Opowieści Biblijne" 
po rosyjsku

Nakładem wydawnictwa 
„Politizdat” ukazało się dru­
gie wydanie „Opowieści Biblii 
nych” Zenona Kosidowskiego 
Przekładu na język rosyjski 
dokonały E. Hessen i J. Mir­
ska.

Drugie wydanie książki Z 
Kosidowskiego wyszło w na* 
kładzie 200 tys. egz. (pierwsze 
miało 100 tys. egz.l (PAP)
iiiiimmiiiiiiniiiiimtU
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ników. Postulowano uprzywi­
lejowanie przy podziale na­
gród pracowników o długolet­
nim stażu pracy. (PAP)

Wiceminister 
Adam Kruczkowski 

w Paryżu
W środę w późnych godzi­

nach wieczornych przybył do 
Paryża wiceminister spraw 
zagranicznych ‘ PRL Adam 
Kruczkowski w celu odbycia 
z przedstawicielami francus­
kiego MSZ konsultacji przewi 
dzianych w polsko-francuskiej 
deklaracji podpisanej podczas 
wizyty prezydenta Francji gen. 
de Gaulle’a w naszym kraju 
jesienią ub. roku. Wiceminis­
trowi A. Kruczkowskiemu to­
warzyszy grono ekspertów.

PAP

Spłonęło 300 budynków

Groźny pożar 
w Lubowidzu

W powiecie żuromińskim, we 
wsi Lubowidz z nieustalonych 
przyczyn w jednym z budynków 
wybuchł w środę pożar. Silny 
wiatr spowodował że ogień prze­
niósł sie błyskawicznie na sąsied­
nie zabudowania. Spłonęło 300 bu 
dynków. w/ród nich 74 mieszkal­
ne.

W akcji ratunkowej wzięły u- 
dział 63 jednostki straży pożar­
nej z województwa warszawskiego 
i bydgoskiego. W obawie przed 
rozprzestrzenieniem sie ognia na 
dwie sąsiednie wsie wezwano 
straż z wojew. olsztyńskiego.

Poza wielkimi stratami materiał 
nymi pożar spowodował tragiczne 
ofiary w ludziach. Zginęła 1 oso­
ba. Dwie osoby poparzone prze­
wieziono do szpitala oowiatowe- 
Eo. a 18 osobom lżej poparzonym 
pomocy udzieliło pogotowie ratun 
kowe. (PAP)

Gtobke 
broni zbrodniarzy
Na toczącym sie w Darmstadt 

procesie 11 byłych SS-manów o- 
skarżonych o morderstwa popeł­
niane podczas wolny na Ukrainie 
wezwano jako świadka bvłego se 
kretarza stanu za rządów Ade- 
nauera. Hansa Globkego. który w 
III Rzeszy zaimował wvsokie sta­
nowisko w ministerstwie spraw 
wewnętrznych.

W swoim wystąpieniu Globke 
bronił przed sądem zbrodniarzy 
twierdząc, że w wypadku gdvbv u- 
chylali sie przed masowa ekster­
minacja ludności na okunow-nvr’ 
terenach, groziło im wysłanie do 
obozu koncentracyjnego lub na­
wet śmierć. Oświadczył on rów­
nież. że nigdy nodczas wotnv nie 
spotkał w źródłach niemieckich in 
formacji o masowych egzeku­
cjach. (PAP)

Dzień Przyjaźni 
w Rudnie

Sześciuset uczestników obo­
zów szkoleniowo-wypoczynko­
wych w ośrodku ZMS w Ru­
dnie obchodziło Dzień Przyja­
źni. W związku z przypadają­
cą w tym roku 50 rocznicą 
powstania Komsomołu dzień 
poświęcono tej właśnie organi 
zacji.

Rudno odwiedził konsul 
ZSRR w Poznaniu Siergiej Ko 
iMkin oraz przewodniczący 
Prezydium RN m. 'Poznania ’ 
orzewodniczacy ZW TPPR Je 
my Kusiak. S. Kolaskin pod­
czas spotkania mówił o we­
wnętrznej i zagranicznej poli­
tyce ZSRR zwracajac szczegó’ 
na uwagę na problematykę 
młodzieżową. J. Kusiak opo­
wiedział obszernie o perspekh 
wach Rozwoju Poznania i dziś 
lalnoścl TPPR w Wielkopol- 
sce.

Wvstepy artvstvczne. konkur 
ty. wieczorne ognisko i nawet 
nosiłki nasycone byłv w Rud­
nie akcentami mówiacvmi że 

ten noSwiecono przyja­
ciołom z Kraju Rad. (wb)

Dokończenie ze str. I 
ży rozpatrywać konkretnie, 
bez szkodliwych uogólnień.

Mówca przeciwstawił się „te 
orii” o bezideowości młodego 
pokolenia. Tezie tej przeczy 
fakt, że co drugi kandydat 
przyjęty do wielkopolskiej or 
ganizacji partyjnej w ostatnim 
okresie jest człowiekiem mło­
dym, że olbrzymia większość 
młodzieży podczas marcowych 
wydarzeń poparła stanowisko 
KC.

A. Schaff
Adam Schaff, nawiązując do 

wyrażonej na plenum krytyki 
pod jego adresem, oświadczył, 
że jest ona niezasłużona, krzy­
wdząca i przybiera niekiedy — 
jego zdaniem — formę napaści 
i insynuacji. Złożył on deklara 
cję zgodnie z którą jego sto­
sunek ideowo - polityczny do 
wydarzeń marcowych i ich ini 
cjatorów jest zdecydowanie ne 
gatywny, potępiający. Stwier­
dził, że już przed kilkoma la­
ty v.-ystępował przeciwko gru­
pie młodych ludzi o szkodli­
wych poglądach anarcho-syn- 
dykalistycznych, z różnymi do­
mieszkami trockizmu, maotse- 
tungizmu itp., że postulował ne 
utralizację tzw. komandosów. 
Moje poglądy, oświadczył, były 
i są zdecydowanie antyrewi- 
zjonistyczne.

Mówca odrzucił krytykę swej 
działalności na polu naukowym 
utrzymując, że była prowadzona 
w duchu marksistowskim, podob­
nie jak krytykę swej działalności 
politycznej na odcinku akademie 
kim. Nie zgodził się również z za­
rzutami dotyczącymi prowadzonej 
przez niego niesłusznej polityki 
kadrowej na polu nauk podlega­
jących jego kompetencji. Choć 
wśród naukowców — jego wycho­
wanków znaleźli się Indaie stoją­
cy dziś na obcych pozycjach, to 
jednak — jak twierdził — jego 
praca wychowawcza przyniosła nie 
porównanie większe efekty w dzie 
dżinie przygotowania cennych 
kadr.

A. Schaff powiedział, że w 
dniach marcowych nie był zwią­
zany z Uniwersytetem Warszaw­
skim, że miał znikome możliwości 
wpływu na to, co działo się na tej 
uczelni. Jako dyrektor Instytutu 
Filozofii i Socjologii PAN skon­
centrował się natomiast w tym 
czasie na swojej placówce, co, je­
go zdaniem, zapewniło w niej spo­
kój.

Cz. Domagała
I sekretarz KW w Krako­

wie — Czesław Domagała w 
nawiązaniu do przypadających 
w br. rocznic historycznych 
podkreślił historyczne znacze­
nie zjednoczenia polskiego ru­
chu robotniczego po przeszło 
50 latach jego rozbicia. Zje­
dnoczenie tego ruchu przyspie 
szyło tempo przeobrażeń, przy 
niosło niespotykany w historii 
wszechstronny rozkwit nasze­
go kraju. Wskaźniki obrazują­
ce tempo i kierunek naszego 
socjalistycznego budownictwa 
są najlepszą odpowiedzią na­
szym wrogom.

Mówca ustosunkował się kryty­
cznie do wystąpienia A. Schaffa. 
Stwierdził dalej, że działalność re 
wizjonistów spotykała się w ostat­
nich latach z potępieniem ze stro 
ny klasy robotniczej, niemniej je­
dnak pozostawiła ślad w ludzkich 
postawach, zwłaszcza wśród mło­
dzieży. Wyciągając wnioski z mar 
cowych wydarzeń powinniśmy po 
stawić sobie i konsekwentnie rea­
lizować zadanie, by wszyscy dzia­
łacze i członkowie partii byli w 
stanie w każdej sytaaeji rozpra­
wiać się z rewizjonistami. Nikt — 
podkreślił Cz. Domagała — nie jest 
w stanie osłabić sił partii i pozba­
wić jej kierowniczej toli w bu­
downictwie socjalizmu. Nia po­
wiodą się żadne próby dokonywa­
nia podziału w jej łonie ani rewi­
zjonistyczne tendencje osłabiania 
jej roli w budownictwie socjaliz­
mu. Mówca zaakcentował potrze­
bę umacniania jedności, zwartości 

dyscypliny partii.

W. Kruczek
I sekretarz KW w Rzeszo­

wie — Władysław Kruczek 
nawiązując do oceny 20-Iecia 
międzywojennego zwrócił uwa 
ge na fakt, że różni historycy 
próbują w soosób zawoalowa- 
ny rehabilitować zgubną, 
antynarodową politykę rzą­
dów polskiej burżuazji.

Mówca poparł zawarte w te­
zach kryteria polityki kadro­
wej i domagał sie ich prze­
strzegania na wszystkich 
szczeblach. Stwierdził dalej, że 
rzeszowska organizacja nartyj 
na zawsze wvkazvwala aktv’o 
no uonarcie dla polityki KC. 
Wvraził też nrzekonanie. że w 
nk-resie wydarzeń marcowych 
nie wszyscy zdawali sobie

sprawę z niebezpieczeństwa, 
jakie groziło socjalizmowi w 
naszym kraju w tym właśnie 
czasie. Nie zawsze zdajemy so 
bie sprawę — oświadczył W. 
Kruczek — ile potencjalnie 
wrogich drzemiących sił uru­
chamia się z różnych pozycji 
wówczas, kiedy partia wypusz 
cza z rąk ster władzy.

Polemizując z wypowiedzią W. 
Billiga, mówca wyraził pogląd, że 
być może, tu i ówdzie kogoś 
skrzywdzono i trzeba będzię spra 
wę naprawić, ale to nie oznacza, 
że można stawiać narodowi pol­
skiemu i partii zarzutu nacjona­
lizmu. W. Kruczek poddał kryty­
ce postawę A. Schaffa w okresie 
agresji izraelskiej i wypadków 
marcowych. W zakończeniu wska 
zał na potrzebę nasilenia pracy 
ideowo-wychowawczej.

F. Wachowicz
I sekretarz KW w Kielcach 

— Franciszek Wachowicz pod­
kreślił słuszność zaakcentowa­
nia w tezach zjazdowych groź­
by, jaka mimo wszelkich prze­
obrażeń gospodarczych i spo­
łecznych w naszym kraju tkwi 
w rewizjoniźmie, podsycanym 
przez dywersyjne ośrodki świa 
ta kapitalistycznego. Określo­
ny w tezach nasz stosunek do 
minionego 50-lecia stanowić bę 
dzie poważny argument dla od 
parcia wrogich ataków i pra­
widłowego przedstawiania 
dróg rozwojowych Polski.

Omawiając dorobek i perspekty­
wy Ziemi Kieleckiej F. Wacho­
wicz poruszył m. in. sprawę mo­
dernizacji i rekonstrukcji przemy­
słu. lepszego wykorzystania zaso­
bów surowcowych Kielecczyzny, 
niezbędnych nakładów inwestycyj 
nych. wzrostu zaopatrzenia pro­
dukcji rolnej w niezbędne środki 
itp. Zdaniem mówcy, resorty po­
winny rozwinąć oddziały wyko­
nawstwa inwestycyjnego w wiel­
kich przedsiębiorstwach, co przy­
czyniłoby się w poważnej mierze 

' do zrównoważenia bilansu mocy 
przerobowej z nakładami inwesty­
cyjnymi.

Mówca krytycznie ocenił po 
stawę S. Żółkiewskiego, A. 
Schaffa i W. Billiga.

A. Werblan
A. Werblan do głównych sła­

bości pracy ideowo - wycho­
wawczej w szkołach wyższych 
zaliczył rozpowszechnienie re­
wizjonizmu w naukach społe­
cznych na głównych uczel­
niach kraju, swoiste przymie­
rze polityczne rewizjonizmu z 
tradycyjnymi tendencjami re­
akcyjnymi, niezadowalające od 
działywanie partii i organiza­
cji młodzieżowych na świado­
mość studentów, zakłócenia or 
ganizacyjne w funkcjonowa­
niu wyższych szkół. Stwierdza 
jąc, że czuje się współodpo­
wiedzialny za słabości i błędy 
w realizacji polityki partii i 
państwa w dziedzinie szkolnie 
twa wyższego, mówca wyraził 
pogląd, że słabości te wiążą 
się ze słabością pracy całego 
frontu ideologicznego partii.

A. Werblan oświadczył następ­
nie, że nosiciele rewizjonizmu w 
naukach społecznych dla osłony 
swej działalności długo i, niestety, 
skutecznie nadużywali postulatu 
wolności nauki, wolności dysku­
sji naukowych. W rzeczywistości 
jednak w tych dziedzinach nauki, 
które znajdowały się pod wpły­
wem rewizjonistów, w tych czaso­
pismach, które redagowali, mało 
było rzeczywistych . dyskusji nau­
kowych, a o wiele więcej krzykli­
wych kampanii propagandowo-po- 
litycznych. Zamiast wskazywać na 
nicość intelektualną i rzeczywistą 
treść polityczną stanowiska rewi­
zjonistycznego — oświadczył mów­
ca — pozwoliliśmy się zepchnąć 
rewizjonistom na pozycje defen­
sywne.

Nie boimy się rzeczywistych dy­
skusji naukowych. Likwidacja re­
wizjonistycznych monopoli, ich do 
minacji w pewnych dziedzinach 
wiedzy może jedynie sprzyjać roz 
wojowi życia naukowego, w któ­
rym do głosu dojdzie nowe, soli­
dniej wykształcone, ściślej zwią­
zane z partią pokolenie naukow­
ców.

Mówca stwierdził, że w 
dniach’ zajść marcowych A. 
Schaff i S. Żółkiewski zamiast 
walczyć w obronie linii partii 
faktycznie solidaryzowali się z 
jej przeciwnikami.

A. Werblan zaznaczył, że w dzie 
dżinie pracy wychowawczej z mło 
dzieżą nie udało się dotychczas 
przezwyciężyć skutków przerwa­
nia ciągłości tej pracy w drugiej 
połowie laf pięćdziesiątych, kiedy 
to zostało rozwiązane ZMP, zlik­
widowano nauczanie przedmiotów 
ideologicznych itp. Wskazując, że 
tezy nakreślają tylko częściowo 
program poprawy działalności wy 
chowawczej w szkołach wyższych, 
mówca wyraził przekonanie, że w 
toku dyskusji przedzjazdowej pro 
gram ten zostanie opracowany 
wspólnym wysiłkiem wszystkich 
organizacji partyjnych szkół wyż­
szych.

Polemizując z twierdzeniem 
J. Albrechta, źe przedstawia­
nie syjonizmu jako głównego 
niebezpieczeństwa w Polsce

mogło wywołać wśród części 
niezorientowanych ludzi absur 
dalne mniemanie, jakoby Pol­
ską rządzili syjoniści, A. Wer­
blan wyraził pogląd, że J. Al­
brecht upraszcza przyczyny te 
go zagadnienia. W większym 
stopniu niż jakiś błąd w pro­
pagandzie, do wytworzenia ta­
kich absurdalnych mniemań 
przyczyniła się uprawiana 
przed laty krótkowzroczna po 
lityka personalna, która, nie 
licząc się z rezonansem spo­
łecznym, wytworzyła w wielu 
środowiskach często przesad­
ne przekonanie o uprzywilejo­
wanej politycznie pozycji oby­
wateli i członków partii po­
chodzenia żydowskiego. Przy­
kład tej krótkowzroczności za 
demonstrował na plenum W. 
Billig, którego wystąpienie 
świadczy, że nie rozumie on, 
że, jeśli rzeczywiście w części 
środowiska w Instytucie Ba­
dań Jądrowych panuje nie naj 
lepszy klimat ideologiczny, to 
w pewnym stopniu on sam od­
powiada za to swoją uprzed­
nią polityką personalną.

Tow. Albrecht myli się — 
stwierdził mówca — gdy pole­
mizując z moim artykułem 
twierdził, że źródła niedoce­
niania przez SDKPiL i KPP 
sprawy niepodległości Polski 
upatrują w znacznym udziale 
Żydów w aktywie komunisty­
cznym. Tego nie napisałem, o 
SDKPiL w ogóle nie wspomi­
nałem. Wyraziłem jedynie 
myśl, że skład narodowościo­
wy inteligenckiego, ideologicz­
nego aktywu KPP utrudniał 
jej uwalnianie się od spuściz­
ny luksemburgizmu.

A. Werblan podkreślił koniecz­
ność zapewnienia prawidłowego 
kierunku rozwoju nauk history­
cznych, zwłaszcza zaś historii naj­
nowszej. Wskazał też, że błędem 
będzie próba doszukiwania się 
sprzeczności między klasowym 
punktem widzenia na nasze dzieje 
a punktem widzenia interesów na 
rodu. Ostatnie 5«-lecie to okres, w 
którym uformowała się zasadnicza 
zbieżność narodowych interesów 
Polski i klasowych interesów pol­
skiej klasy robotniczej. Dlatego 
klasa robotnicza i jej partia wy­
sunęły sie w tym okresie na czoło 
narodu. W okresie międzywojen­
nym klasy posiadające nie były 
w stanie rozwiązać żadnego z głów 
nych problemów bytu narodu. 
KPP, mimo jej pomyłek, była w 
przedwojennej Polsce jedyną siłą 
polityczną, która toczyła walkę o 
interesy ludzi pracy, zwalczała 
antyradziecki, zgubny dla Polski, 
kurs polityki zagranicznej. Wycho 
wała ona całe pokolenie związa­
nych z socjalizmem działaczy, bez 
tej kadry nie byłby możliwy póź­
niejszy rozwój rewolucyjnego ru­
chu robotniczego w Polsce.

T. Wieczorek
I sekretarz KW w Zielonej 

Górze — Tadeusz Wieczorek 
wskazał, że tezy stanowią do­
bry punkt wyjścia do donio­
słej kampanii politycznej, ja­
ką jest przygotowanie narodu 
i partii do V Zjazdu. Mówiąc 
o poparciu społeczeństwa woj. 
zielonogórskiego dla linii po­
lityki partii, T. Wieczorek 
stwierdził, że nigdy jeszcze w 
tym województwie nie osią­
gnięto tak dobrych wyników 
produkcyjnych jak w minio­
nych miesiącach. Chociaż na 
terenie województwa nie ma 
warunków do utworzenia się 
aktywnych ośrodków rewizjo­
nistycznych, to jednak bazą 
rewizjonizmu mogą się stać — 
oprócz indywidualnych wypad 
ków ludzi zawiedzionych przez 
życie — przede wszystkim nie 
przezwyciężone do końca i od­
radzające się w rezultacie sta­
łej inspiracji świata zachod­
niego, drobnomieszczańskie, 
kołtuńskie i sobkowskie cechy 
w , postawie jednostek i nie­
których grup społecznych./

W nawiązaniu do aktualnej sy­
tuacji w światowym ruchu robot­
niczym mówca podkreślił, że pro­
blemy internacjonalizmu powin­
ny stać się jednym z centralnych 
punktów w dyskusji przedzjazdo­
wej i dalszej pracy ideologicznej.

S. Żółkiewski
S. Żółkiewski stwierdził, że 

w tezach zjazdowych właści­
wie określony został przeciw­
nik w naszej walce ideologicz 
nej. 'Jest nim istotnie ten, któ 
atakuje polityczna nadbudo­
wę państwa socjalistycznego, 
kto zmierza do przvwrócenia 
wolnej grv sił politycznych, 
atakuje zasadę kierowniczej 
roli nartii. kto zamiast plano­
wania myśli tylko o mechaniz 
mach rynkowvch. kto odrzuca 
teorię walki klas, myśli o po­

kojowym współistnieniu j 
ideologią burżuazyjną.

W części wystąpienia określonej 
jako „uwagi krytyczne” mówca 
usiłował fakt, że szereg pisarzy 
znalazło się w konflikcie z partią, 
uzasadnić niesłuszną, jego zda­
niem, i nieskuteczna pracą prowa 
dzoną przez partię w środowisku 
literackim i twórczym. S. Żółkiew 
ski wysunął zarzut, że poniecha­
no możliwości dialogu z pisarza­
mi, domagał się także podjęcia 
dialogu działaczv politycznych z 
uczonymi. Według mówcy, odsu­
wa sie obecnie bez dostatecznych 
powodów należycie przygotowaną 
kadrę od owocnie, jak mówił sńeł 
nianych dotąd przez nią zadań, 
zaś ogólna atmosfera panująca w 
kraju nie sprzyja twórczości, 
włącznie z naukowa. S. Żółkiew­
ski podkreślał też potrzebę bar­
dziej troskliwe i pracy z młodzie­
żą, która — jego zdaniem — na 
tle ostatnich wydarzeń narażona 
jest ną wpływy’ nacjonalizmu.

Ustosunkowując się do głosów 
krytycznych pod jego adresem. 
Żółkiewski swa działalność na 
Uniwersytecie Warszawskim w 
dniach marcowych określił jako 
uspokajanie studentów. Fakt po­
zostania na noc w gmachu uniwer 
syteckim razem ze strajkującymi 
studentami uzasadniał brakiem in 
strukcji od dziekana oraz „obo­
wiązkami nauczyciela”. (PAP)

H« Szafrański
I sekretarz WKW — Hen­

ryk Szafrański stwierdził, że 
działalność i siła partii jest 
fundamentalnym warunkiem 
prawidłowego rozwoju kraju. 
Podkreślił on zaufanie narodu 
do partii. Atakują partię siły, 
które chcą zepchnąć kraj z 
drogi socjalistycznego rozwo­
ju, co w konsekwencji prowa­
dziłoby do zguby Polski. Wj da 
rżenia marcowe były długo i 
starannie przygotowywanym 
atakiem na partię i jej poli­
tykę.

Mówca stwierdził, że nie­
zbędne zmiany kadrowe po wy 
darzeniach marcowych były do 
konywane w ogniu ostrej kry­
tyki, a wszelkie odwołania są 
wnikliwie badane i nie zacho­
dzi obawa wypaczeń. Dlatego 
zaskakujące było wystąpienie 
W. Billiga, który w swym wy­
stąpieniu na plenum zademon­
strował postawę typową dla 
osoby nieprzyjmującej żad­
nych uwag. Nie uważał on i* 
swój obowiązek powiedzieć, ja 
ką on ponosi winę za kształto* 
wanie w powierzonej mu pla­
cówce atmosfery protekcjoniz­
mu. Mówca podkreślił, że poli 
tyce kadrowej należy nadać 
charakter planowy i długofalo­
wy. Potrzebna jest jedność par 
tii, ale nie oznacza to toleran­
cji dla postaw obcych naszej 
ideologii i polityce. Szkodzi to 
bowiem partii, szkodzi Polsce.

H. Szafrański podkreślił wa 
gę nakreślonych w tezach za­
dań ekonomicznych. Ustosunko 
wał się również krytycznie do 
wystąpienia A. Schaffa stwier 
dzając, że w dniach wypad­
ków marcowych nie rzucił on 
na szalę swego autorytetu, o 
którym mówił na plenum.

W. Kozdra
I sekretarz KW w Lublinie 

— Władysław Kozdra stwier­
dził, że wojewódzka organiza­
cja partyjna przywiązuje wiel 
ką wagę do przyspieszenia tern 
pa rozwoju Ziemi Lubelskiej i 
likwidacji odziedziczonego za­
cofania. Organizacja wyciągnę 
ła praktyczne wnioski ze słusz 
nej krytyki dokonanej na IX 
Plenum KC przez Władysława 
Gomułkę. Świadczą o tym te­
goroczne postępy w rolnictwie 
i na wsi lubelskiej.

W. Kozdra stwierdził, że w 
woj. lubelskim nie ma gruntu 
dla wystąpień przeciwko par­
tii i władzy ludowej. Niemniej 
jednak wypadki marcowe oży- 
wiły atmosferę dyskusji poli* 
tycznej. Uznając rewizjonizm 
i nacjonalizm za główne nie­
bezpieczeństwo, mówca wyra­
ził pogląd, że szkodę przyno­
szą również teorie, według 
których ten powinien być u- 
znawany za internacjonalistę, 
kto przymyka oczy właśnie na 
nacjonalizm i syjonizm. Tole­
rowanie tego rodzaju postaw 
wyrządziło nam na przestrze­
ni lat wiele szkody.
/ ''
W. Kozdra ostro skrytykował 

postawy S. Żółkiewskiego i A. 
Schaffa w okresie wypadków mar 
cowych, a także stanowisko, ja* 
kie zajęli na obecnym plenum, 
jak również W. Billiga. który. Jc* 
go zdaniem, sformułował prowo­
kacyjne zarzuty odnośnie posu­
nięć kadrowych w Instytucie B** 
dań Jądrowych.

W dyskusji przedzjazdowej •“ 
oświadczył mówca — prawdą, 
storyczna i naukowymi racjam* 
musimy przezwyciężać pokutując 
jeszcze w świadomości niektóry®" 
ludzi, fałszywe oceny przeszłość 
narodowej, pozbawione racji 
tymenty i antypatie, tak aby 
szerzvć zakres oddziaływania i" 
socjalistycznych.



Widok oaólny Powiatowego Ośrodka Sportu, Turystyki i Wypoczynku w Antoninie.
s Rys. - L. Paczyński

Zaangażowani 
w socjalistyczne budownictwo

„Stawiając nowe, szeroko zakrojone zadania w programie 
wyborczym na nową kadencję Sejmu i rad narodowych, je­
steśmy głęboko przekonani, że ich realizacja wyzwoli dalsze 
twórcze inicjatywy, będzie dowodem jeszcze większego 
udziału szerokiego ogółu obywateli we współrządzeniu kra­
jem, będzie konkretnym i trwałym wkładem naszego społe­
czeństwa w budownictwo socjalizmu...

Mit - rzeczywistością
Po Antonim księciu Radzi- 

wille namiestniku Wiel­
kiego Księstwa Poznań­

skiego w latach dwudziestych 
XIX wieku, pozostała nazwa 
śródleśnej osady, stawy ryb­
ne z przepysznymi karpiami, 
nieco zniszczony dworek my­
śliwski i nie zawsze najlepsza 
sława po ostatnich jego po­
tomkach. To wszystko. Ostrów 
i powiat ostrowski choć boga­
te, przede wszystkim w prze­
mysł, są nader ubogie w tere­
ny rekreacyjne. Stąd Antonin 
był, jest i będzie przez wiele 
jeszcze lat „zielonymi płuca­
mi” tego regionu. Sprawia to 
fakt, że posiada jednak las i

O S T R O W

Byle wmurować 
kamień węgielny?

Są w programie wyborczym 
powiatu ostrowskiego pozycje 
— pewniaki w sensie pozytyw 
nym i negatywnym. Oczywiś­
cie chodzi o zadania już zre­
alizowane i o takie, które na 
pewno wykonane nie będą. 
Trzecia grupa zamierzeń to 
te, o których się mówi: „na 
dwoje babka wróżyła”. To zna 
czy, że w sprzyjających oko­
licznościach mogą zostać zre­
alizowane przynajmniej częś­
ciowo. Jeżeli częściowo to trze 
ba będzie — przy gospodar­
skim rozrachunku tych pozy­
cji — mówić o niepełnym wy­
konaniu programu. Tak naka­
zuje logika i rzetelność. Tru­
izmy? Zapewne, ale warte 
Przypomnienia w związku z po 
glądem przedstawionym repor 
terowi podczas jego wędrów­
ki po powiecie ostrowskim.

Ten wielce osobliwy pogląd 
ujawniony został podczas roz­
mowy o zadaniach, które mo­
że będą, a może nie będą zre­
alizowane.

Reporter usłyszał wówczas 
Stwierdzenie:

— Tutaj trzeba walczyć prze 
de wszytkim o to, by dane za­
danie zapoczątkować. Wystar­
czy przecież wmurować ka­
mień węgielny pod budowę 
szkoły, by powiedzieć, że po­
zycja została zrealizowana 
zgodnie z programem.

Całe szczęście, że pogląd ten 
nie jest powszechny. Gdyby 
było inaczej tuż przed zakoń­
czeniem kadencji przez cało 
Polskę jak długa i szeroka 
przeszłoby lawina uroczystoś­
ci związanych z wmurowywa 
nwm kamieni węgielnych. O- 
jicjalnie byłyby to już gotowa 
szkoły, ośrodki zdrowia. dorr>' 
kultury i bloki mieszkalne. V 
myśl nowego porzekadła: po­
czątek wieńczy dzieło. 

wodę oraz że jest bardzo do­
godnie — na uczęszczanym 
szlaku — położony.

Jeszcze cztery lata temu o 
Antoninie, możliwościach je­
go rozbudowy i dalszych per­
spektywach wyrażano się na­
der pesymistycznie. Wydawa­
ło się nawet, iż pozostanie tyl­
ko po nim nazwa na mapie i 
sława, że tutaj „kiedyś”, „da­
wniej” itd. Znaleźli się jednak 
ludzie, a do nich z całą pew­
nością można zaliczyć przede 
wszystkim przewodniczącego 
Prezydium PRN — mgr. Józe­
fa Dykczaka, którzy — wbrew 
trudnościom — wizję nowego 
Antonina — miejsca wypoczyn 
ku tysięcy ostrowian, a obec­
nie nie tylko ostrowian, ujęli 
w karby planów, aby następ­
nie same plany z niebywałym 
rozmachem realizować. Dzisiaj 
antoniński poligon rekreacyj­
ny jest chyba najbardziej pla­
stycznym i wyrazistym dowo­
dem działalności FJN w 
Ostrowskiem.

Z gęstwiny danych, porównań, 
zestawień, niektóre przemawiają 
szczególnie silnie. W 1965 r. pow­
stał tu Powiatowy Ośrodek Spor­
tu, Turystyki i Wypoczynku. W 
tymże roku uzyskane dochody 
własne wyniosły 46 000 zł, w r. 1967 
— 378 000 zł. plan na rok bieżący 
zakłada — 820 000 zł. Trzy lata te­
mu teren podlegający dyspozycji 
ośrodka wynosił 4,5 ha i był zupeł­
nie niezagospodarowany, obecnie 
wynosi 23 ha (dodano park i pa-' 
łac). Teren nad stawem z pięknie 
urządzoną, strzeżoną plażą, ogro­
dzono i oświetlono lampami rtęclo 
wymi. Zbudowano nowe ujęcie 
wody, pobudowano urządzenia sa­
nitarne, zmodernizowano starą re­
staurację wyposażając ją w nowo 
czesne urządzenia chłodnicze, elek 
tryczne patelnie i urządzenia do 
mycia naczyń. Dzisiaj restauracja 
„Lido” obsługuje dziennie około 
2 000 osób, w niedzielę 7 000 — 11 000 
osób, podczas gdy zaplecze teore­
tycznie zapewnia posiłki... 300 o- 
sobom. Z usług samego ośrodka 
skorzystało: w r. 1965 — 40 000 osób, 
w r. 1967 ponad 80 000, w tym 1 200 
gości zagranicznych.

Nie jest rekreacyjna inwe­
stycja zdana sama na siebie. 
Uczestniczą w jej rozbudowie 
ostrowskie zakłady pracy, któ 
re prowadzą tu prace porząd­

Nadal w sferze marzeń
Wędrówka po powiecie ostrowskim z programem wyborczym w 

ręku jest wędrówką na ogół optymistyczną. Zawitasz do Raszkowa 
czy do Odolanowa lub Lewkowa — zobaczysz nowe agronomówki 
planowane w programie. W Ostrowie - Wysocka ujrzysz piekarnię 
i znów możesz powiedzieć, że zamierzenia nie pozostały na papie­
rze. W wielu miejscowościach możesz się przekonać, że nastąpił 
— zgodnie z programem — rozwój indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego (pomoc władz wyraża się tu w sprzedaży działek 
budowlanych i udzielaniu długoterminowych kredytów). W ostat­
nich trzech latach wybudowano ponad 2M domków jednorodzin­
nych.

Aliści w tej wędrówce zdarza się (wprawdzie rzadko), że nie moż­
na znaleźć jakiegokolwiek śladu przystąpienia do realizacji tego, co 
było zaplanowane. I tak:
• W Nowych Skalmierzycach co roku przekłada się rozpoczęcie 

budowy bloków spółdzielczych.
• W Antoninie nie przebudowano wiaduktu i wiadomo już, że 

się go nie przebuduje.
A Ilościowy plan zakładania warsztatów rzemieślniczych został 

wykonany z nadwyżką (do roku 1970 miały przybyć 23 warsztaty, 
przybyło natomiast 55). Jednakże nadał niedostatecznie zaspokajane 
jest zapotrzebowanie na usługi elektrotechniczne, radio i teleme­
chaniczne, instalatorskie. A właśnie rozwój tych usług akcentowa­
no w programie wyborczym.

• Tempo budowy baz międzykółkowych jest takie, że tylko cud 
mógłby zapobiec niewykonaniu planu w tym zakresie.

• Nic nie wskazuje na to, by w bieżącej kadencji zbudowano w 
Raszkowie sieć wodociągową.

Jeśli pytać o przyczyny tych faktów najczęściej słyszy się: wzglę­
dy finansowe (stąd przesunięcia w planach), niedostatek mocy prze­
robowej, brak fachowców — słowem trudności obiektywne. (Czy 
nie za często szermuje się tym zwrotem?)

Dziennikarz nie czuł się na siłach, by prowadzić drobiazgowe do­
ciekania w każdej z przedstawionych spraw. Zainteresował się bli­
żej jedynie Raszkowem. Jego mieszkańcy mają żal do władz po­
wiatowych, te ostatnie zaś skłonne są zarzucać raszkowianom nie­
chęć do czynów społecznych. Fakt faktem, że pierwotna koncepcja 
budowy (oparta o wykorzystanie istniejącej już studni) upadła — 
w wyniku oględzin fachowców — dopiero pod koniec ub. roku. (Cze­
mu tak późno „powiat” zasięgnął języka specjalistów?). Nowa wer- 
ia wprawdzie jest obecnie w fazie krystalizowania (budowa studni 

w pobliskiej wsil. ale jeszcze nie na tyle, by móc dokładnie okre- 
Mić «topień udziału mieszkańców w budowie. Czyż można zatem 
się dziwić, że nie kwapią się oni z deklaracjami „w eiemno”?

kowe, budują własne, muro­
wane domki campingowe itd.

Są i kłopoty, trudno się bez 
nich obyć przy wznoszeniu ta­
kiego „gmachu”. Większość 
środków pieniężnych wpływa 
z Centralnego Funduszu Tury 
styki i Wypoczynku oraz To­
talizatora dopiero pod koniec 
roku, stąd trzeba „rozwijać” 
system gospodarczy lub korzy 
stać z przetargów. Do Antoni­
na z Ostrowa nawet w lecie 
nie dociera miejska komuni­
kacja.

Na dalszą rozbudowę (kosz­
ty dotychczasowe około 5 min. 
zł) antonińskiego Ośrodka 
GKKFiT zatwierdził 9 kwiet­
nia br. 17155 000 zł. Zakończe­
nie prac przewidziane jest na 
rok 1972. Wówczas to z ośrod­
ka korzystać będzie rocznie 
120 000 osób, a obroty wzro­
sną do 5,5 min zł rocznie.

Opracowali:

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

MICHAŁ ŁUCZAK

H myślę?

Topola Wielka — 
wieś nowoczesna

ora Ostrowem skręcamy w 
prawo, chcąc jak najszyb 

ciej dotrzeć do wioski, o któ­
rej mówią tu z podziwem — 
nowoczesna. Trochę błądzimy, 
co tylko wzmaga naszą cieka­
wość. W końcu przydrożna ta 
blica informacyjna i już nie 
ma wątpliwości, że jesteśmy w 
Topoli Wielkiej.

To stąd pewnego majowego 
dnia bieżącego roku otrzyma­
liśmy meldunek o oddaniu do 
użytku mieszkańców... wiej­
skiego wodociągu. Inwestycja 
kosztowała 1 800 000 zł. Połowę 
zrealizowano czynami społecz-

— Czy słowa te skierowane w 
1965 roku przeć FJN do wybor­
ców powiatu ostrowskiego spraw­
dziły się w praktyce? — pytamy 
I sekretarza KP PZPR w Ostrowie 
— mgr Jana Majerczaka.

— Chociaż do końca kaden­
cji jeszcze dość daleko, można

100 procent 
i 19 milionów zł

3 i 7 kwietnia 1968 roku 
to pamiętne daty najnow­
szej historii czynów społe­
cznych na Ziemi Ostrow­
skiej. 3 kwietnia dla uczczę 
nia 1 Maja, Święta Ludowe 
go, 22 Lipca, 25 rocznicy 
LWP, 50-lecia Powstania 
Wielkopolskiego, 20-lecia 
PZPR, a przede wszystkim 
V Zjazdu partii mieszkańcy 
wsi Racżyce podjęli warto­
ściowe zobowiązania w róż­
nych dziedzinach i wezwali 
inne miejscowości do na­
śladownictwa.

Na apel ten 7 kwietnia 
odpowiedzieli mieszkańcy 
wszystkich 135 wsi powiatu 
ostrowskiego!

Ogólna wartość zobowią­
zań produkcyjnych i czy­
nów społecznych przekro­
czyła 19 min. zł. Największą 
wartość czynów w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca za­
notowano w gromadzie 
Chojniki (419 zł).

Realizacja tych zobowią­
zań to m. in. dalszy wzrost 
wydajności z hektara, nowe 
drogi, place zabaw dla dzie 
ci, krótko mówiąc — pię­
kny akord w realizowaniu 
programu wyborczego.

nymi mieszkańców. Dzisiaj ob 
sługuje wodociąg (długość 
3,5 km) 72 budynki w Topoli 
Wielkiej — centralnej. Wieś 
centralna, bo oprócz niej są 
jeszcze tzw. parcele (osiedle 
powstałe po parcelacji mająt­
ku jeszcze przed II wojną).

Jeszcze nie wiemy skąd 
się bierze określenie 
wieś nowoczesna, ale 
przecież już coś „czu­
jem y w powietrzu”. Zadbane 
obejścia, dużo domów w budo­
wie, chodniki i wszędzie czys­
tość.

Odwiedzamy kierownika szko 
ły — Zygmunta Duczmala, któ 
ry od wielu lat piastuje funk­
cję przewodniczącego Wiejskie 
go Komitetu FJN. Jest zdzi­
wiony wizytą, ale nie zaskoczo 
ny.

— Tak, to wszystko praw­
da, trudno ją ukryć — mówi. 
— Wodociąg oddaliśmy do u- 
żytku 18 maja br. Od 1954 r. 
prowadzona jest w oparciu o 
czyny społeczne elektryfika­
cja wsi. W ubr. w wojewódz­
kim konkursie higienizacji wsi 
zajęliśmy 7 miejsce wśród 
359 konkurentów. Właśnie za 
zdobyte w ten sposób pienią­
dze budujemy chodniki oraz 
rozpoczęliśmy budowę kanali­
zacji burzowej.

Topola jest rozległa i liczy 
ponad 800 mieszkańców. Jest 
sporo młodzieży, aktywnej, 
chętnej do prac społecznych. 
Właśnie społecznie wzniesiono 
stadion LZS-u, który za to 
odpłaca się dobrymi wynikami 
sportowymi. Mało tego — 
zwieziono zdobyte gdzieś pły­
ty, wybrakowane stropy dacho 
we. Młodzi chcą mieć na zimę 
własną halę sportową.

W Topoli Wielkiej gospoda­
rują na słabych glebach: IV, 
V i VI klasy. Pomimo to wy­
dajność 4 podstawowych zbóż 
z hektara podczas obecnej ka­
dencji FJN skoczyła z 18 q na 
23 q. W ubr, kontraktację wy­
konano w 130 proc., najlepiej 
wśród wszystkich wsi w gro- 

już dzisiaj powiedzieć, że spo­
łeczeństwo naszego powiatu z 
wielkim zapałem i konsekwen 
tnie realizuje program wybór 
czy. I tak, pomyślnie rozwija 
się społeczny czyn drogowy, 
który w latach 1965—1967 osią 
gnął wartość przekraczającą

g 20 min zł. Za tą liczbą kryje 
y się 45 odcinków nowych dróg 

(o nawierzchni tłuczniowej), 
do których dojdzie w roku 
bieżącym 10 dalszych odcin­
ków.

Powodów do dumy nastrę­
cza gospodarski obrachunek w 
dziedzinie kultury i oświaty. 
W czynie społecznyjn zbudo­
wano w Raszkowie dom kul­
tury (wartości 1,6 min zł), na­
tomiast co roku przybywa w 
powiecie 5 remiz stanowiących 
także wiejskie ośrodki życia 
kulturalnego. W tym roku bu­
duje się remizy lub świetlice 
w Sadowiu, Sieroszewicach, 
Przybysławicach, Szczurawi- 
cach, Tarchałach Wielkich, Ra 
dłowie przy czym część obiek­
tów zostanie wkrótce (m. in. 
22 Lipca) oddana do użytku. 
Program w tej dziedzinie rea­
lizowany jest bardzo dobrze.

Podobnie rzecz ma się z po­
większaniem bazy materialnej 
szkolnictwa. W imponującym 
tempie zbudowano w czynie 
społecznym szkołę w Rosoczy- 
cy. Nowe szkoły są również w 
Lezionie, Słaborowicach i w 
Węgrach. Następna zostanie 
wkrótce oddana do użytku w 
Kotowiecku. W celu upow­
szechnienia nowych metod na 
uczania zorganizowano 5 szkół 
wiodących. Dodajmy, że prze­
kroczony zostanie plan budo­
wy domów dla nauczycieli.

— Jak przedstawia się realiza­
cja programu w rolnictwie i prze-

madzie Przygodzice. Z rolą 
i hodowlą zresztą chyba naj­
bardziej należy łączyć określe­
nie „wieś nowoczesna”. Słabe 
gleby zrodziły potrzebę... dob­
rej hodowli. Stąd główne na­
stawienie na hodowlę macior, 
chlewnie reprodukcyjne. Wzo­
rowi rolnicy, tacy jak: Józef i 
Stanisław Perzowie, Stanisław 
Bartosz, Stanisław Marciniak 
czy Hieronim Pietrzak to na 
ogół ludzie młodzi. Ukończyli 
szkoły przysposobienia rolni­
czego i technika rolnicze. Go­
spodarują z książką w rękq. 
Biorą udział w zimowych kur 
sach prowadzonych przez nau­
czycieli z Technikum Rolnicze 
go w Przygodzicach. Skutki 
są aż nadto widoczne. Stani­
sław Perz na podstawie facho­
wej literatury zorganizował 
wzorową świniarnię na sposób 
duński, Stanisław Bartosz o- 
trzymał 2 złote medale za ho­
dowlę koni.

Kultura gospodarowania ro­
dzi potrzeby kulturalne o cha­
rakterze w pełni miejskim. A 
więc elegancko urządzone, 
zdolne każdemu zaimponować, 
mieszkania, telewizory, samo­
chody (2 „Warszawy” i 5 „Sy­
ren”, „Skoda” i „Chevrolet”).

Aktywność wsi centralnej 
pobudza coraz częściej do dzia 
łania zamieszkałych (głównie 
chłopo-robotników) na parce­
lach. Trudno pozostawać w ty 
le, kiedy sąsiedzi sami dają 
dobry przykład.

Z ciekawości i raczej z 
grzeczności zaglądamy do od­
danej do użytku w ubr. kla- 
sopracowni miejscowej 4-kla- 
sowej szkoły podstawowej. 
Zasługa to komitetu rodziciel­
skiego, który zdobył na ten cel 
16 000 zł. I ta klasopracownia 
znakomicie zgadza się nam z 
wizerunkiem całej wsi. Jest 
czysta, praktycznie urządzona 
i naprawdę dobrze wyposażo­
na. Tak jak cała Topola Wiel­
ka.

— Systematyczny wzrost pto 
nów 4 zbóż z hektara (1964 rok 
—19 kwintali, 1967 rok — 22,7 
kw) stanowi poważną gwaran­
cję, że wskaźnik na rok 1978 
(25 kw) zostanie osiągnięty. 
Zbiory ziemniaków i buraków 
cukrowych już w ub. roku by­
ły wyższe od zaplanowanych. 
Są to wyniki m. in. prawidło­
wej agrotechniki i stale rozwi 
jającej się mechanizacji. Na n- 
wagę zasługuje również 
wzrost pogłowia bydła (61,8 
sztuk na 100 ha) i trzody chlew 
nej (113,2 sztuki na 100 ha),
podczas gdy przewidziane w

I sekretarz KP PZPR w Ołhuwki 
— Jan Majerczak.
Fot. — K. Przychodrtt

programie wskaźniki na rok 
1970 wynosiły odpowiednio 63,7 
sztuk i 106 sztuk.

Dynamika wzrostu warteSei 
produkcji najważniejszych za­
kładów przemysłowych pozwą 
la stwierdzić, że zadania prze­
widziane w programie zosta­
ną' przekroczone. Dla przykła­
du warto podać, że w Kolejo­
wych Zakładach Nawierzch­
niowych (Nowe Skalmierzyce) 
globalna wartość produkcji 
wzrosła z 201 min. zł w 1964 r. 
do 281 min zł w roku ubie­
głym.

Ogólnie oceniając można po 
wiedzieć, że tylko nieliczne po 
zycje programu mogą zostać 
niewykonane natomiast wie­
le zadań będzie zrealizowa­
nych z nadwyżką.

— Tajemnica tego sukcesu?

— W wielu ośrodkach aktyw 
PZPR w ścisłym współdziała­
niu z działaczami ZSL, rad na 
rodowych, FJN i innych orga 
nizacji potrafił prowadzić in- 
spiratorską i inicjatorską dzia 
łalność zmierzającą do skupie­
nia najszerszych mas obywate 
li wokół realizacji programu 
wyborczego. O nowych per­
spektywach w tej dziedzinie 
świadczy fala zobowiązań pod 
jętych na cześć V Zjazdu par­
tii.

— Wnioski, wynikające « rea** 
zacji bieżącego programu, na pnw 
szłą kadencję Sejmu i rad?

— Przede wszystkim należy 
zwrócić baczną uwagę na te 
zadania programu wyborcze­
go, które nie zostaną w pełni 
wykonane. Konieczna jest 
również wnikliwa analiza 
tych postulatów mieszkań­
ców, których dotych-* 
czas ze względów finał** 
sowych nie ujęto w planach. 
Ponadto w dalszym ciągu trze 
ba będzie rozwijać i doskona­
lić czyny społeczne, głównie 
w zakresie budowy dróg i zao- 
patrzenia w wodę.

Wniosek ogólniejszej natu­
ry: realizacja bieżącego progra 
mu wyborczego jeszcze raz do 
wiodła ogromnego znaczenia 
pracy ideowo - politycznej, sy 
stem atycznej więzi z wybor­
cami (szczególnie w aspekcie 
realizacji ich wniosków i po­
stulatów, którym nadano od­
powiednią rangę). Te formy 
działania należy stale dosko­
nalić.
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Święto narodowe MUL

NADOM
po raz człerdziesty siódmy

Mongolska Republika Ludowa, najstarsze po Związku 
Radzieckim państwo socjalistyczne, obchodzi 11 Iipca 
swój czterdziesty siódmy „Nadom” — Święto Naro­

dowe. 11 Iipca 1921 roku odbyła się w Urga, dzisiejszym 
Ułan Bator, uroczystość przekazania władzy w ręce ludu 
pracującego, który wyzwolił Mongolię spod panowania ob­
cych i rodzimych cięmiężców. 13 czerwca 1924 roku, po 
śmierci ostatniego bogdogegena, czyli władcy feudalnego, 
którego władza po zwycięstwie rewolucji miała charakter 
czysto formalny — Mongolia została proklamowana repu­
bliką ludową.

Nie do poznania zmienił się ten kraj, który przed 47 laty 
należał do najbardziej zapadłych i zacofanych zakątków 
świata. Z reliktów przeszłości pozostała tylko tradycyjna 
mongolska gościnność, o czym mogą się przekonać Polacy, 
coraz liczniej odwiedzający Mongolię zarówno jako turyści 
jak i w charakterze ekspertów gospodarczych (W Ułan Ba­
tor zwykło się żartować, że ten najazd Polaków jest po­
kojowym odwetem za bitwę pod Legnicą). Ci ostatni, po­
dobnie zresztą jak i eksperci z innych krajów socjalistycz­
nych, mają pełne ręce roboty. Mongolia bowiem rozbudo­
wuje się w szybkim tempie i rozwija gospodarkę.

Rozrasta się Ułan Bator i rosną inne miasta. W stepie 
na północy kraju powstaje Darchan, nowoczesne miasto 
i ośrodek ożywionej działalności przemysłowej. W Char- 
chorinie, dawnym Charachorum, gdzie niegdyś stała jurta 
Czingis-chana, gdzie po dziś dzień stoją mury świątyń Er- 
denidzu — przy pomocy polskich specjalistów buduje się 
elektrownię węglową o mocy 1800 kW, która dawać będzie 
prąd cały rok. Tuż obok powstaje druga inwestycja — 
wielki zakład utylizacji zwierząt, pierwszy w Mongolii, 
budowany również przy pomocy Polski.

Podstawą gospodarki mongolskiej jest i będzie jeszcze 
długo hodowla, wymagająca koczowniczego trybu życia. 
Jednakże dzięki pełnej kolektywizacji rolnictwa Mongolii 
można było ograniczyć liczbę pasterzy, których część prze­
szła do pracy w rolnictwie i przemyśle.

Budując ekonomiczne podstawy swego bytu państwo­
wego, biorąc aktywny udział w życiu międzynarodowym, 
Mongolia wnosi cenny wkład do walki o umocnienie po­
koju, o zwycięstwo zasad pokojowego współistnienia mię­
dzy narodami, o zacieśnienie szeregów wszystkich postę­
powych sił na świecie. (m. j.)

Pierwszy kanclerz NRF, 
Konrad Adenauer, czo­
łowy współorganizator 

zimnej wojny, zachował się w 
pamięci jako uparty starzec z 
ponurą, sępią twarzą. Jego na 
stępcę, Ludwiga Erharda, na­
zywali w Niemczech Zachod­
nich „gumowym lwem”! Po­
zował na mocnego człowieka, 
okazał się słabym — musiał 
odejść. Kiesingera nazywają 
„Der Laechelnde Kanzler” — 
uśmiechniętym kanclerzem. To 
określenie dobrze oddaje ce­
chy jego charakteru, ale także 
właściwości jego polityki. W 
tym, co w jego polityce ma 
być „nowe” — zwłaszcza w 
bońskiej polityce wschodniej 
— jest więcej uśmiechów i 
gładkich frazesów niż istot­
nych treści.

Te cechy Kiesingera ułatwi­
ły mu zapewne karierę w hit­
lerowskim aparacie wojny 
psychologicznej. Wiadomo: tak 
tyka wojny psychologicznej 
wymaga od jej realizatorów 
giętkości i zręczności. Zza uś­
miechniętej twarzy obecnego 
kanclerza NRF wyziera cynicz 
na fizjonomia hitlerowskiego 
eksperta wojny psychologicz­
nej.

Przed wojną młody praw­
nik Kiesinger szybko wyczuł 
skąd wieją wiatry. Do partii 
hitlerowskiej wstąpił zaraz po 
przejęciu władzy przez Hitle­
ra — wiosną 1933 r. Nie za 
wcześnie i nie za późno — w 
samą porę. Numer legitymacji 
partyjnej: 2 633 930. Przynależ 
ność do partii hitlerowskiej 
ułatwiała mu lukratywną dzia 
łalność adwokacką. Ale dopie­
ro wojna otworzyła mu drogę 
do „prawdziwej kariery”. W 
1942 r. jest kierownikiem re­
feratu „Propaganda ogólna” 
w ministerstwie spraw zagra­
nicznych Ribbentropa. Jest po 
litycznym cenzorem tekstów 
przeznaczonych dla propagan-

Kiesinger-niderowsLi eksperi wojny psychologicznej

W centrum sztabu
dy zagranicznej. W tym cha- I 
rakterze bierze udział we 1 
wszystkich ważniejszych kon- , 
ferencjach w sprawach hitle- i 
rowskiej propagandy. Rok i 
później jest już zastępcą kie- ; 
równika wydziału „Polityczna ; 
propaganda radiowa” oraz i 
łącznikiem między ministerst : 
wem spraw zagranicznych, a 
ministerstwem propagandy 
Goebbelsa w sprawach radio­
wej propagandy zagranicznej. 
Kiesinger zajmuje więc po­
zycję w samym centrum hitle • 
rowskiego sztabu wojny psy­
chologicznej.

(po wojnie dyplomata w służ­
bie NRF) pisał w 1940 r.: 
„Obok frontów na morzu, zie­
mi i w powietrzu, w wojnie 
tej pojawił się nowy front: 
front w eterze”. Na tym wła­
śnie ważnym froncie działał 
na odpowiedzialnym stanowis­
ku obecny kanclerz Niemiec­
kiej Republiki Federalnej — 
Kurt Georg Kiesinger.

Front w eterze
Kierownictwo 

rowskiej bardzo
partii hitle-
wcześnie zro-

MIESZKANIA
luz więcej-jeszcze nie lepiej

udownictwo mieszkanio­
we wpływa w sposób 
bezpośredni i najbar­

dziej chyba odczuwalny nawa 
runki życiowe ludzi. Czy na­
sze budownictwo w pełni speł 
nia swoje zadania? Czy czyni 
wszystko, aby szybciej i w wię 
kszych ilościach — oddawać 
nowe mieszkania do użytku?

Najpierw kilka danych, o- 
brazujących ogólną sytuację:

W świetle statystyki
Spis mieszkaniowy przepro­

wadzony w końcu 1966 r. wy­
kazał, że mieliśmy w Polsce 
4.133 tys. mieszkań w miastach 
i 3.701 tys. na wsi. W mieszka­
niach tych było w mieście 10,8 1 
min izb, a na wsi 9,5 min. W 
porównaniu z 1960 r. przybyło 
w miastach 15 proc, mieszkań 
i 21 proc, izb, natomiast na 
wsi liczba mieszkań zwiększy­
ła się o 4 proc., a izb — o 12 
proc. Szybszy wzrost zasobów 
lokalowych od wzrostu liczby 
ludności przyniósł w tym okre 
sie poprawę sytuacji mieszka­
niowej. Drgnęła przeciętna za 
ludnienia 1 izby. W 1966 r. na 
jedną izbę przypadało w mia­
stach 1,41 osoby, a na wsi 1,66. 
Odpowiednie liczby dla roku 
1960 wynosiły w miastach 1,53, 
na wsi 1,80.

Prawda ta jest niewątpliwie 
wynikiem wzrastającego zakre 
su budownictwa. Jeśli w 1956 
r. przekazano lokatorom 50 
tys. mieszkań, a w 1964 — 116 
tys., to już w ub. r. liczba ta 
sięgnęła 141 tys., zaś plan na 
rok bieżący mówi o ok. 146 
tys. mieszkań (ponad 350 tys. 
izb). Jest jednak jednocześnie 
powszechną tajemnicą, że gdy i 
by wykorzystać wszystkie re­
zerwy, wszystkie możliwości— 
można by budować znacznie 
więcej domów i to w krótszym 
czasie, a zatem sprawniej i sku 
teczniej zaspokajać potrzeby 
mieszkaniowe.

Na technicznym 
zapleczu

Zatrzymajmy się nad dwo­
ma tylko elementami, odgrywa 
jącymi niepoślednią rolę w 
działalności budownictwa. Pier 
wszym z nich jest to, co nazy 
wamy zapleczem technicznym 
przedsiębiorstw budowlanych. 
Jest ono jeszcze mocno niewy 
starczające, mimo, że w ubie­
głym 5-leciu przeznaczono na 
jego rozwój ok. 11,5 mld zł. 
Stopień zużycia maszyn i urzą

dzeń budowlanych wynosi od 
30 do 60 proc. Brakuje maszyn 
ciężkich; ich liczba jest niższa, 
aniżeli w wielu innych kra­
jach. Jednocześnie sprzęt me­
chaniczny jest niedostatecznie 
wykorzystywany. Maszyny bu 
dowlane pracują przeciętnie 
7,5 godziny na dobę. Wiele do 
życzenia pozostawia także kon 
serwacja maszyn oraz zaopa­
trzenie w części zamienne. W 
konsekwencji wytrzymałość 
sprzętu jest krótsza od przewi 
dzianej normami,

W budownictwie osiągnięto 
już wprawdzie wysoki poziom 
mechanizacji prac ziemnych i 
transportowych, jednak efek­

ty trudno w pełni dyskontować 
skoro roboty wykończeniowe 
prowadzi się na starą modłę. 
Nie może być jednak inaczej 
przy braku odpowiednich na­
rzędzi koniecznych dla inten­
syfikacji pracy.

Budownictwo cierpi nadal na 
brak specjalistów przygotowa 
nych do prowadzenia eksploa­
tacji i konserwacji nowoczesne 
go sprzętu mechanicznego. Jest 
to również jedna z przyczyn 
złego stanu technicznego tych 
urządzeń. W wielu przedsię­
biorstwach organizacja pracy 
maszyn jest niewłaściwa. Wy­
konawcy nie synchronizują pla 
nów wykorzystania sprzętu. W 
tej sytuacji niezbędne jest po­
djęcie zdecydowanych kroków 

organizacyjnych i przedsięwzięć 
technicznych, prowadzących 
m.in. do zwiększenia efekty­
wności pracy zaplecza techni­
cznego budownictwa i przy­
spieszenia jego rozwoju. Jest 
to sprawa szczególnie istotna

wobec zarysowującego się co­
raz ostrzej deficytu mocy pro 
dukcyjnej w wykonawstwie bu 
dowlanym.

zumiało znaczenie propagandy 
radiowej dla prowadzenia woj 
ny psychologicznej. Nie darmo 
sam Hitler znaczną część swo 
jej książki „Mein Kampf” poś 
więcił właśnie rozwijaniu te­
orii o możliwościach prowa­
dzenia wojny propagandowej 
i psychologicznej. Od pierwsze 
go dnia swojego panowania 
przywódcy hitlerowscy uznali 
radio za jeden z najważniej­
szych instrumentów władzy.

W okresie przygotowań do 
wojny zagraniczna propagan­
da radiowa miała za zadanie 
przekonać światową opinię 
publiczną o rzekomo pokojo­
wych zamiarach imperializmu 
niemieckiego. Równocześnie 
miała ona przy pomocy dy­
wersji ideologicznej osłabić 
wolę oporu narodów, które 
wkrótce miały paść ofiarą hit­
lerowskiej agresji.

Po wybuchu wojny „Gross- 
deutscher Rundfunk” wraz ze 
wszystkimi stacjami radiowy­
mi, które wpadły w ręce hitle 
rowców w kolejno okupowa­
nych krajach europejskich stał 
się głównym instrumentem 
hitlerowskiej wojny psycholo 
gicznej, zwłaszcza, że stopnio­
wo zmniejszała się możliwość 
wykorzystywania w tym celu 
prasy. Jeden z czołowych hitle 
rowskich propagandystów ra­
diowych Herbert Schroeder

„Interradio A. G“
Podczas wojny hitlerowcy 

utworzyli nową instytucję pro 
pagandową, która na zewnątrz 
występowała jako spółka ak­
cyjna pod nazwą „Interradio 
A. G.”. Celem nowej instytucji 
było skoordynowanie działal­
ności zagranicznej stacji radio 
wych, które znalazły się w za­
sięgu okupacji hitlerowskiej 
oraz tworzenie nowych stacji 
za granicą na potrzeby hitle­
rowskiej propagandy wojennej. 
Głównymi udziałowcami tej 
„spółki akcyjnej” były hitle­
rowskie ministerstwa: spraw 
zagranicznych oraz propagan­
dy. Kto zasiadł na odpowie­
dzialnym stanowisku w ra­
dzie nadzorczej nowego towa­
rzystwa? Łatwo się domyśleć: 
Kurt Georg Kiesinger, który 
z właściwym sobie „taktem” 
dobrze wychowanego człowie­
ka zdobył już duże doświad­
czenie w godzeniu w imię 
wyższych interesów Trzeciej 
Rzeszy konkurencyjnych za­
pędów obu ministerstw hitle­
rowskich. Bezpośredni szef 
Kiesingera członek starej 
gwardii hitlerowskiej, odzna­
czony złotą odznaką NSDAP, 
Ruehle, tak określał rolę Kie­
singera w radzie nadzorczej 
„Interradio”: „Proszę wziąć 
pod uwagę, że pan Kurt Ge­
org Kiesinger został wyzna­
czony na stałego łącznika mię 
dzy wydziałem propagandy ra 
diowej ministerstwa spraw za 
granicznych a Interradio. Do 
zadań pana Kiesingera nale­
ży przekazywanie — we współ 
pracy z kierownictwem In­
terradio oraz wydziałem infor 
macji i programu, ogólnych

wytycznych propagandowych 
w zakresie polityki zagranicz 
nej oraz załatwianie spraw 
spornych, jakie mogłyby pow­
stać we współpracy między 
referatami krajowymi wydzia 
łu propagandy radiowej oraz 
właściwymi placówkami In­
terradio”.

Tak więc Kiesinger przeka­
zuje wytyczne polityczne oraz 
rozstrzyga sporne kwestie 
kompetencyjne na ważnych od 
cinkach działania hitlerow­
skiej wojny psychologicznej. 
Nie trzeba dodawać, że ten 
komu — zwłaszcza w czasie 
wojny — powierza się tego 
rodzaju funkcje musi się cie­
szyć wielkim zaufaniem swo­
ich zwierzchników.

Czym zajmował się obecny 
kanclerz NRF w Interradio? 
Pewne światło mogą na to rzu . 
cić ustalone przez władze hit­
lerowskie zadania programo­
we tego towarzystwa, o któ­
rych czytamy w odnośnym 
dokumencie:

„W tej wojnie, jak w żad­
nej poprzedniej, walka o po­
zyskanie opinii publicznej w 
krajach wszystkich kontynen­
tów, odgrywa decydującą ro­
lę. Doświadczenia wojny wyka 
zały, że radio jako obejmują­
cy cały świat instrument pro­
pagandowy, ma prawie nie­
ograniczone możliwości oddzia 
ływania na narody. Ta nowa 
niebezpieczna broń może do te 
go stopnia oddziaływać na po­
stawę moralną i wolę walki 
ludności, że przyczynia się do 
zniszczenia wroga i w ten spo 
sób wspiera działania militar­
ne”.

Oto czym w czasie wojny 
zajmował się obecny kanclerz 
NRF — jedna z czołowych 
postaci NATO, sprzymierze­
niec mocarstw zachodnich — 
psychologicznym niszczeniem 
wrogów, czyli społeczeństw 
wielkiej koalicji antyhitle­
rowskiej. (Interpress)
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Odchylenia i spiętrzenia
Drugi, bardzo istotny czyn­

nik — to niewłaściwa jakość 
prac. Ujawnione usterki trzeba 
później likwidować, co niemal
zawsze angażuje spory poten­
cjał przedsiębiorstw;
cjał, który mógłby być 
dzeniem wykorzystany 
downictwo nowe.

Osobny rozdział w

poten- 
z powo 
na bu-

kronice
brakoróbstwa mają wykonaw­
cy robót. Ujawniono m.in. li­
czne przypadki układania po­
dłóg na mokrych podłożach, 
czy niechlujnego tynkowania 
ścian. Na kontrolowanych bu­
dowach odchylenie ścian od 
pionu dochodziło w niektórych 
przypadkach nawet do 40 mm 
przy dopuszczalnej granicy 4 
mm. Często przekazywano uży 
tkownikom obiekty mieszkal­
ne, w których roboty nie zo­
stały całkowicie ukończone.

Do tego katalogu niesła­
wnych uchybień dochodzi je­
szcze nierównomierne wykony 
wanie robót w ciągu roku, co 
prowadzi do „spiętrzeń” w o- 
statnim kwartale.

Istnieje zgoda co do tego, że 
trzeba wzmocnić te najsłab­
sze ogniwa budownictwa, że 
konieczna jest rozbudowa i le 
psze działanie zaplecza techni­
cznego, oraż zaostrzenia inwe­
storskiego nadzoru. Rzecz w 
tym jednak, by nie poprzestać 
tylko na postulatach.

TADEUSZ SAPOClNSKI

Dokumenty maszyn
Dla wielu Państwa zaska­

kującą może być infor­
macja, że nie tylko lu­

dzie ale i urządzenia tech­
niczne muszą mieć swoje „do­
kumenty osobiste”. A jednak, 
choć może to budzić zdziwie­
nie, owe papiery towarzyszące 
urządzeniom przez ich „pro­
dukcyjne życie” są dość obfite 
i naprawdę ważne.

Weźmy dla przykładu urzą­
dzenia elektroniczne:

Każdy z Państwa zapewne 
ma poza sobą kupno jakiegoś 
odbiornika radiowego lub te­
lewizora i wie, że oprócz tego 
cennego nabytku znajduje się 
również w tekturowym opako­
waniu skromna książeczka — 
instrukcja obsługi, często za­
wierająca schemat elektryczny 
odbiornika.

Wszakże odbiorniki radio­
we lub telewizyjne są urządzę 
niami stosunkowo prostymi i, 
mimo pewnych odmienności 
konstrukcyjnych w poszczegól 
nych typach, opartymi na iden 
tycznych rozwiązaniach. O wie 
le bardziej skomplikowane za­
równo pod względem budowy, 
jak i obsługi są przyrządy po­
miarowe najrozmaitszych za­
stosowań.

Dzisiaj, można to powiedzieć 
bez żadnej przesady, bez przy

rządów tych nie może się o- 
bejść nie tylko przemysł, ale 
i nauka; nie tylko technika, 
ale i biologia, medycyna i sze 
reg innych dziedzin ludzkiej 
działalności. Przyrządy o tym 
samym przeznaczeniu produko 
wane są przy tym przez różne 
firmy, a każdy z nich zbudo­
wany jest inaczej — poczyna­
jąc od pokręteł i skali, a koń 
cząc na elementach składo­
wych i połączeniach pomiędzy 
nimi.

I oto wyobraźmy sobie fa­
brykę, zakład, laboratorium, in 
stytucję, która zamawia sobie 
szeroko reklamowany i cieszą­
cy się zresztą dobrą opinią, po 
trzebny jej przyrząd; i wyo­
braźmy sobie dalej, że ten 
przyrząd, może kupiony za dro 
gie dewizy, dostarczony zosta- 
je bez jednego świstka papie­
ru. Co robić? Strach nawet 
włączyć do gniazdka sieciowe­
go, bo a nuż zacznie się coś 
palić, kopcić? No, zawsze się 
jednak znajdzie człowiek, na 
tyle odważny i doświadczony, 
że potrafi przyrząd urucho­
mić. Coś tam więc zacznie się 
świecić, brzęczeć, pisać, mru­
gać na ekranie — w zależnoś­
ci od konstrukcji i przeznaczę 
nia owej „magicznej skrzyn­
ki”. Nie ma jednak żadnej pe-

PLAGA MRÓWEK
Franciszek C, — Proszę o radę 

jak zwalczać mrówki. Atakują 
nie tylko produkty słodkie, ale 
także mięso. Używam stale „azo- 
tox”, ale to mało pomaga.

RED. — Stosunkowo łatwo moż­
na pozbyć się mrówek, kładąc w 
odpowiednich miejscach kawałki 
węgla drzewnego. Odpędza je rów 
nieź zapach tytoniu lub terpen­
tyny. Wystarczy rozłożyć w kilku 
miejscach trochę tytoniu, zaś no­
gi szaf i stołów wysmarować ter-
pentyną. Zabiegi te 
tarzać kilkakrotnie, 
ki zagnieździły się 
podłóg należy, tam
tox. (1513)

CZEGO NIE WOLNO 
FOTOGRAFOWAĆ

należy pow- 
Jeżeli mrów 
w szparach 
wsypać azo-

K. M. — Czy istnieje jakieś roz­
porządzenie. mówiące o tym, co 
wolno fotografować: np. mosty, 
fabryki itp.?

RED. — Zarządzenie nr 8 Pre­
zesa Rady Ministrów opublikowa­
ne w Monitorze Polskim nr 6 z 
dnia 26 stycznia 1957 omawia sze­
roko. sprawę obiektów które, są

REDAKCJA ODPOWIADA
zastrzeżone i fotografowanie ich 
wymaga zezwolenia. Są to obiek­
ty wojskowe, zakłady przemysło­
we, górnicze i energetyczne, in­
stytuty i laboratoria, lotniska, por 
ty morskie i rzeczne, tunele, mos­
ty. Dokonywanie zdjęć, czy spo­
rządzanie szkiców i rysunków wy 
maga zezwolenia odpowiednich 
władz państwowych. (1464)

PODATEK
OD WYNAJĘTYCH POKOI

C. B. Posiadam mieszkanie 1 wy 
najmuje pokoje na noclegi pra­
cownikom jeżdżącym na delegacje. 
Jaki procent dane przedsiębior­
stwo powinno odciągać od sumy 
rachunku?

RED.: Od wynajmowanych po­
koi (w liczbie nie większej od 3) 
opłaca się podatek od wynagro­
dzeń (Przepis | 1 Rozporządzenia

Min. Fi®, z 22 5. 1964 r.). Osoba 
osiągająca tego rodzaju przycho­
dy powinna w terminie 7 dni po 
upływie miesiąca, w którym na­
stąpiła wypłata wynagrodzenia, 
obliczyć podatek i wpłacić go do 
właściwego organu finansowego, 
składajac równocześnie deklara­
cje według ustalonego wzoru. Wy 
sokość podatku zależy od kwot
uzyskanych z tytułu wynajmu 
koi. (1568)

ILOŚĆ POBRANEJ KRWI - 
ZALEŻNA OD ZDROWIA 

PACJENTA

po

Franciszka A. Chciałabym zo­
stać krwiodawca. Jaką dawkę mo 
że oobrać stada pierwszy raz od 
dawcy?

RED.: Zazwyczaj pobiera się 250 
mililitrów krwi, ale nawet pobra

nie 400 mililitrów nie odbija się 
ujemnie na zdrowiu krwiodawcy, 
gdyż krew regeneruje sie w orga 
nizmie w ciągu paru dni. Przed 
samym pobraniem każdy pacjent 
podlega niezbędnym badaniom > 
lekarz stwierdzi jaka dawkę moż 
na odeń pobierać. (1448)

JAK ZOSTAĆ RATOWNIKIEM?
Janek O. Chciałbym zostać ra­

townikiem. Kto może mnie wyty­
pować i jakie należy mieć kwa­
lifikacje?/

RED.:/ Chcąc zostać ratowni­
kiem, należy zdobyć specjalne 
uprawnienia. A więc: należy mieć 
ukończony 18 rok życia, posiadać 
kartę pływacka, doskonały stan 
zdrowia i przydatność do zawodu 
ratownika. Kurs na III klasę ra­
townicza trwa 4 tygodnie. W cza­
sie szkolenia uczestnicy zdobywa 
ja specjalna kartę pływacka tzw. 
„żółty czepek”. Po zdaniu egza­
minów ratownicy odbywają snec 
j?Ina miesięczna praktykę. Ratow 
nik II klasy w zasadzie pracuje 
jako pomocnik ratownika I kla­
sy. Chcąc zdobyć I klasę należy 
dostać się na kurs kwalifikacyj­
ny.

wności, że przyrząd pracuje 
prawidłowo i dalej, że wszyst 
kie jego możliwości są wyko-, 
rzystane.

A niech się tylko — odpu­
kać — coś w przyrządzie u- 
szkodzi, coś „nawali”, bez do­
kładnej dokumentacji zawiera 
jącej schemat czyli „obraz e- 
lektryczny” urządzenia oraz 
wykaz użytych części — w ża­
den sposób nie można go na-, 
prawić. Kosztowną, choć nie­
wielką wymiarami inwestycję 
można już tylko odstawić na 
półkę.

Popatrzmy jednak na doku-, 
mentację z drugiej strony —■ 
okiem producenta. W laborato 
rium opracowano istny cud, 
rewelację wręcz na miarę świa 
tową! Można się tym popisy­
wać, zbierać nagrody, sprzeda 
wać... pod warunkiem, że spra 
wa nie utknie na modelu. Ale 
produkcja możliwa jest tylko 
wtedy, gdy do modelu dołączo 
na jest szczegółowa i dokład­
na dokumentacja. Wszystko 
musi być drobiazgowo opraco­
wane i wyrysowane, bądź opi­
sane: każdy otwór na śrubę, ro 
dzaj każdego elementu, sposób 
montażu, wreszcie sposób uru­
chamiania i sprawdzania. Po­
nad to wiele wyrobów podle-: 
ga kontroli niejako „osobis­
tej”: do każdego egzemplarza 
dołącza się jego indywidualną 
„metryczkę’’, zawierającą wy­
niki ostatecznego sprawdze­
nia.

Oto dlaczego technika nie 
może się obejść bez papieru. 
A wydawałoby się, że na to 
przynajmniej ludzie mają mo­
nopol...

ELEKTRON

Kazimiera Iłłakowiczówna — 
„Portrety imion” (wiersze). Zł.

Jerzy Putrament — „Z wędką 
przez trzy kontynenty”. Zł. 12.

Eugeniusz Paukszta — „Spowiedź 
Lucjana Skobiela”. Powieść, któ­
ra znalazła się na liście 10 najlep­
szych książek 1963 r. Zł 22.

Jerzy Mańkowski — „Ballada 
sierpniowa”. Powieść. Zł.



Polki górąLosowanie piłkarskich pucharów Europy
W drugim dniu finałów mis­

trzostw Europy w koszykówce ko­
biet Polki wygrały w Messynie zRuch Chorzów spotka się 

z groźnym rywalem
Belgią 5i:30 (31:16). W pierwszym 
środowym meczu finału „B” w Ra 
guzie CSRS pokonała NRF 72:32
(44:16>.

79:32

W hotelu „Intercontinental” w Genewie odbyło się w środę loso­
wanie klubowego pucharu Europy oraz pucharu zdobywców pu­
charów w piłce nożnej na 1968/1969 r. Jako pierwsze losowane by­
ły zespoły zgłoszone do PZP.

*

Pognaliśmy Rumunów
W drugim dniu międzynarodowe 

go turnieju tenisowego w Sopocie 
o puchar Bałtyku rozegrano pół­
finałowe spotkania drużynowe. 
W pierwszym z nich Estońska 
SRR wygrała z Węgrami 2:1, a w 
drugim — Polska pokonała Ru­
munię 3:0. W tym ostatnim me­
czu Gąsiorek pokonał Marcu 6:4, 
6:4, T. Nowicki wygrał z Santieu
6:2, 6:2, a para Gąsiorek, T. 
wieki pokonała parę Marcu, 
mitrescu 6:1. 6:1.

W rozgrywanym równolegle 
nieju indywidualnym w grze

No-
Du-

tur 
po-

jedyńczej mężczyzn odbyły się po 
jedynki 1/16 finału, (o-b)

Warta—SruRwali 
o Puchar Polski

Piłkarski finał Pucharu Polski 
okręgu ooznańskiego 1968/69 r. po 
między Wartą i Grunwaldem ro­
zegrany zostanie w sobotę. 13 
bm., o godz. 18. na stadionie Ener 
getyka przy al. Reymonta. (x)

Holei na frawie

Zdobywca pucharu Polski Gór­
nik Zabrze wylosował numer 10 
i spotka się z tureckim zespołem 
Altai Izmir. W losowaniu KPE 
mistrz Polski Ruch Chorzów wy­
losowany został jako 24 i spotka 
się z mistrzem Francji St. Etienne.

Spotkania pierwszej kolejki od­
będą się 18 września, a mecze re­
wanżowe 2 października. Obydwa 
polskie zespoły grać będą w pierw 
szych spotkaniach na wyjazdach.

Na posiedzeniu w Genewie po­
stanowiono, że finałowe spotkanie 
KPE odbędzie się 23 maja 1968 r. 
natomiast finał w PZP rozegrany 
zostanie 21 maja 1969 r. na neu­
tralnym boisku. >

Mistrz Polski Ruch Chorzów wyło 
sował b. groźnego rywala. Druży­
na St. Etienne zdobyła w pięknym 
stylu tytuł mistrza Francji na 
1968 r. Wywalczyła ona w 38 spot 
kaniach 57 punktów, wygrywając 
24 mecze, remisując w 9 oraz po­
nosząc tylko 5 porażek. O klasie 
orzeciwnika Ruchu najleniej 
świadczy fakt, że strzelił on swym 
przeciwnikom aż 78 bramek, tra­
cąc tylko 30. Nic dziwnego. W 
bramce St. Etienne stoi reprezen­
tacyjny goalkeeper Francji Car- 
nus a w ataku graja doskonali na- 
nastnicy: wielokrotny renrezen- 
tant Revelli oraz świetny strzelec 
z Mali Keita.

Zdobywca pucharu Polski Gór­
nik Zabrze miał wleksze szczęś­
cie w losowaniu. Altai Izmir za­
lał w zakończonych niedawno

Polska -Węgry 3=0
Polska młodzieżowa reprezenta­

cja w hokeju na trawie uczestni­
czyła w międzynarodowym tur­
nieju w Pradze. Polacy w me­
czach z NRD i Czechosłowacja u- 
zyskali wyniki bezbrarnkowe. W 
ostatnim spotkaniu pokonali dru 
żyne Wegier 3:0.

Spotkanie NRD — Czechosłowa­
cja również zakończyło się bez- 
bramkowo. (x)

Trzydniowe regaty 
na Malcie

Do trzydniowych strefowych re­
gat kajakowych na Malcie, które 
w dniach 12—14 organizuje Poznań 
ski Okręgowy Związek Kajako­
wy, zgłoszonych zostało 779 za­
wodników i zawodniczek z okrę 
gów: poznańskiego, wrocławskie­
go. ooolskiego. zielonogórskiego i
koszalińskiego. Ogółem rozegra-
nych zostanie 81 orzedbiegów. 12 
miedzybojów i finały.

Wyścigi odbywać sie będą w na 
stepujących godzinach (przed po­
łudniem przedbiegi a po południu 
finały): 12. VII. o godz. 9 i 15.30,
13. VII. o godz. 8 i 15 oraz 14. 
o godz. 7.30 i 15.30. (x)

VII.

mistrzostwach Turcii mielące.
Wprawdzie w drużynie Altai era 
3 aktuainvch reprezentantów Tur 
cji. to jednak zespół turecki nie 
nowinien bvć d'a Górnika zbyt 
groźnym przeciwnikiem, (o-b)

Nasi gimnastycy 
le^si od Hiszpanów

W stolicy Hiszpanii bawiła na­
sza męska reprezentacja gimna­
styczna, która rozegrała między­
państwowy mecz z drużyną go­
spodarzy w pełnym układzie o- 
limpijskim ćwiczeń obowiązko­
wych i dowolnych. Spotkanie za­
kończyło się pogromem Hiszpa­
nów 556,5 pkt.: 525,0 pkt. Indywi­
dualnie trzy pierwsze miejsca za­
jęli: Mikołaj Kubica — 112,35 pkt. 
przed swym bratem Wilhelmem 
— 111,75 pkt. i Aleksandrem Ro- 
kosą — 110,90 pkt. Pierwszy z za­
wodników hiszpańskich — Carbal- 
lo uplasował się dopiero na szós­
tej pozycji, (o-b)

Egzamin na 
żółty czepek<<

Dzisiaj przeprowadzony zostanie 
na jeziorze Rusałka egzamin pły­
wacki o tzw. „żółty czepek”. 
Zbiórka kandydatów, którzy u- 
kończyli 18 rok życia o godz. 15 
przy wiadukcie koło jeziora.

Warunkiem uzyskania ..czepka” 
jest orzepłvniecie 1500 m i nur­
kowanie na przestrzeni 15 m. Za­
interesowani winni zabrać dowód 
osobisty i fotografie, (na)

Praca

Mężczyznę, kobietę przyj 
mierny. Gospodarstwo roi 
ne. Wesołowski, Stary Ry
nek 92. 27267g

Starsza pomoc domowa, 
potrzebna na probostwo. 
Adres wskaże „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 27169g

Zdolnego fachowca samo 
chodowego na stałą lub
dorywczą pracę, 
tualnie absolwenta

ewen- 
Szko

ły Samochodowej, przyj
mie Auto-Service, 
browskiego 147.

Dą- 
27626g

27559g8, godz. 17,

27341) g28 m. 7

Syrenę 101 sprzedam. Po 
znań, Czerwonej Armii

„Syrenę 103” — sprze­
dam. Tel. 430-09. 2695Jg

ARTYKUŁAMI GOSPODARSTWA
DOMOWEGO I CHEMICZNYMI

INFORMUJE, ŻE

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią na pokój z kuch­
nią. Chudoby 17 m.' 15.

26348m

Przyjmę pana lub panią 
na pokój. Małoszyńska 3. 

26732m

Wartburg de Lux sprze 
dam. Engla 30a m. 14.
______________ ______ 27317g
DKW-Ifa 8, sprzedam.
Ul. Dąbrowskiego 130b m.

2 ładne mieszkania po 
pokoju z kuchnią, zamie­
nię na dwa pokoje z ku­
chnią, samodzielne. Ofer 
ty ,.Prasa” Grunwaldz­
ka 19 dla ?7294m.

fina-
Euro-Sycylii rozpoczęły sie 

spotkania mistrzostw 
koszykówce kobiet. W Mes- 
renrezentacja Polski

Krata z Jugosławia 47:59 (25:32). 
Polki rozpoczęły spotkanie w ład 
nym stylu, ale już po kilku minu 
tach meczu koszykarki jugosło­
wiańskie nrzejeły inicjatywę i Sra 
iac bardziei dynamicznie osi"’ 
ły 7-punktowa przewagę przect 
•zmiana stron. Po nrzerwi” S’’” 
ła bardzo wyrównana, ale nasze 
koszykarki nie zdołały zniwelo­
wać straty punktów.

Na 
łowe 
py w 
synie
grała

W innym meczu finału w Mes- 
synie _ ząrr rozgromił Bułgarie 
81:37 (40:17). (o-b)

ANGIELSCY ŻEGLARZE 
PROWADZĄ

Na Balatonie rozegrano III Wyś 
cig Żeglarskich Mistrzostw Europy 
w klasie „Latający Holender”. 
Zwyciężyli Austriacy Geiger i 
Fischer przed Włochami Rabbo i 
Sartori. Dobrze spisali się polscy 
żeglarze Iwiński i Raczyński, któ­
rzy zajęli w tym wyścigu 3 miej­
sce.

W łącznej klasyfikacji prowadzą 
reprezentanci W. Brytanii Pattl- 
son i Mc Donald-Smith.

ŚMIERĆ WIKTORA BLINOWA
W Moskwie zmarł nagle Wiktor 

Blinów — znakomity hokeista ra­
dziecki. Miał on zaledwie 23 lata. 
Był podpora defensywy w druży­
nie mistrzów olimpijskich z Gre­
noble. Od kilku lat bronił barw 
moskiewskiego Spartaka. byłego 
mistrza ZSRR. Blinów oocżuł się 
źle nodczas treningu. Nieprzytom 
nego hokeistę odwieziono do szpi­
tala. w którym zmarł.

MECZ PRETENDENTÓW
Trzecia partia półfinałowego me 

czu pretendentów do tytułu mi­
strza świata w szachach pomiędzy 
Borysem Spasskim (ZSRR) i Ben- 
tem Larsenem (Szwecja) została 
odłożona.

Wynik meczu 2:0 dla Spasskie- 
go.

O „ZŁOTY PUCHAR FINNA”
Na odbywających sie w Whit- 

stable regatach żeglarskich o „Zło 
ty puchar Finna” unieważniono 
środowy, trzeci wyścig na skutek 
fatalnych warunków atmosferycz­
nych. Prowadzi nadal Duńczyk 
Wind — 10 pkt. przed Brazylijczy 
kiem Brunderem — 14 pkt. Polscy 
żeglarze uplasowali sie w pierw­
szych dwóch wyścigach na dale­
kich miejscach. Andrzej Zawija 
był 34 i 24, a Andrzej Rymkie­
wicz zajał 80 i 45 miejsce.

SPRZEDAŻ NABOI DO WODOSYFONÓW — ora® 
SKUP PUSTYCH — w cenie 1,80 za sztukę —

PROWADZĄ
WYŁĄCZNIE WYTYPOWANE SKLEPY:

Żużlowcy leszczyńskiej Unii 
niespodziewanie przegrali spotka­
nie o mistrzostwo II ligi w Lubli 
nie z Motorem 35:42. Nadal zajmu 
ja drugie miejsce w tabeli rozgry 
wek. Dzięki zwycięstwu Motoru

KOLEJNA PORAŻKA — 
polskich koszykarzy 

W MIŃSKU
W przedostatnim dniu turnieju 

„Nadziei olimpijskich” w koszy­
kówce mężczyzn w Mińsku repre­
zentacja Polski, walczaca w fina­
le ,.B” uległa Białorusi 79:86

— Slask 
nika.

• We 
jeziorze 
wielkie

umocnił pozycje przodow

wrześniu odbędą się na 
Czerwonym w Lucernie 
międzynarodowe regaty

wioślarskie, które nozwola po- 
równać obecne siłv czołówki wio-
ślarskiej poszczególnych krajów.
Wioślarze NRD ze względu na
ustalony cykl orzYgctowań do
Olimpiady w Meksvku zamierzała 
•’rczvenowaó z udziału w tych re 
tatach.

SPRZEDAMY 
kompletną 

DACHOWCZARKĘ.
Zgłoszenia: 

Rzemieślnicza 
Spółdzielnia 

Budowlana Usług, 
Zaopatrzenia i Zbytu

ul. 27 Grudnia 5
K53’?

Tańców szybko uczę. Po 
znań, Mickiewicza 27 m.
Ta. ( 2714 Ig

W dniu 8 lipca 1988 r. po krótkich cierpie­
niach odszedł od nas na zawsze, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany mąż, nasz naj­
droższy ojciec, teść i dziadek

DYONIZY SZUŁCZYASKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu w Krzyżownikach.
O bolesnej stracie zawiadamiają 

ŻONA, SYN, SYNOWA. CÓRKA, ZIĘĆ
I WNUKI

Poznań. Lemborska 12. 27635g

W 
nasz

W

dniu 9 lipca 1968 r. zmarł w wieku lat 39, 
pracownik

MARIAN ZIÓŁKOWSKI
Zmarłym straciliśmy sumiennego, . cenlo-

nego pracownika i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 lipca 1968 r. 

o godz. 14 na cmentarzu Poznań — Górczyn.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają:

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA
I WSPÓŁPRACOWNICY

Zakładu Transportu i Spedycji przy Poznańskiej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Poznaniu.

• 276910

(43:38). Polacy walczyć będą 
w czwartek o siódme miejsce 
reprezentacja Bułgarii.

PORAŻKA 
WIESŁAWA NOWICKIEGO

w

W Baastad odbywają sie między 
narodowe mistrzostwa tenisowe 
Szwecji, w których uczestniczą re 
prezentanci 17 krajów. W II run­
dzie turnieju rozstawiony jako 
czwarty Martin Mulligan. Austra 
lijczvk mieszkający we Włosze<‘ 
wyeliminował Wiesława Nowickie 
go (Polska) 6:2, 8:6. 6:1. (o-b)

( Sprzedaż
Sprzedam owczarka nie­
mieckiego — 10-miesięcz 
nego. Tel. 667-41. 26717g

Szczeniaki kerry blue 
terrier, rodowodowe. Woj 
skowa HA m. 9. 2895”g
Wózki dziecięce, najca 
niej sprzedaje wytwór 
nia — Chojnacki, Poznań
Zbaszyńska 12. 289213
Łóżka, stół biurko, bufet 
— sprzedam. Poznań, ul. 
Kilińskiego 4 m. 7.
__________ 27201g
Sprzedam wózek dziecię­
cy, nowoczesny. Poznań, 
Pułaskiego 24 m. 2, tel. 
523-81. 27062g

Dnia 7 
mentami

Sprzedam Jawę 175. Lesz 
czyńska 33, telefon 845-68
po godz. 17. 27345g
Wózki dziecięce, poleca
Wytwórnia Poznań, Kwia
towa 12. 24137g

Samochody

Samochód, najkorzystniej 
kupisz, sprzedasz, zamie­
nisz poprzez Biuro Usłu­
gowe Pośrednictwa Sprze 
dąży Samochodów, Wroc 
ław, Krakowska 132, tel.
421-44.

lipca 1968 r. zmarła, opatrzona 
św., nasza ukochana matka,

3,5-pokojowe, 78 ms, sa­
modzielne, komfortowe, 
w starym budownictwie 
— zamienię na 2-pokojo- 
we, samodzielne z c. o. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 26343m.

Małżeństwo członkowie 
spółdzielni poszukuje po­
koju od stycznia lub prę 
dzej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
26428m.
Przyjmę na pokój dwie 
panienki. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26445m.
Pokój samodzielny z 
przynależnościami, 22 m’, 
zamienię na większe mie 
szkanie samodzielne, Je­
życe. Warunki do omó­
wienia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
26464 m.
Młode bezdzietne małzeń 
stwo poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 26751m.
Małżeństwo spółdziel-
cy pilnie poszukują po­
koju pustego w okolicy
Dąbrowskiego Swier-
czewskiego. Oferty ,,Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
26579m.
Panienka poszukuje sa-
modzielnego
warunek 
Oferty

pokoju — 
śródmieście.

„Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 26566m.

K3i55

Sakra-
. .------ ---- ’ ——luaiftw, ciocia,

teściowa i babunia, przeżywszy lat 79, śp.

LUCYNA GULIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała.
Pogrążona w smutku

RODZINA
Poznań, ul. Gwardii Ludowej 30 m. 18. 27644g

Dnia 8 lipca zmarł w wieku łat 63, nasz dłu­
goletni pracownik

CZESŁAW F0IUDZKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 

lipca br. o godz. 10.45 na cmentarzu na Juni- 
kowie.

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

składają
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

I WSPÓŁPRACOWNICY 
DZBM Poznań — Wilda

POP

27683g

przy

M5097

o pow. ca 50—100 ms<

ul. Pamiątkowej 15
— Głogowskiej 77
— Garbaty 62
— Wrocławskiej 23

Czerwonej Armii 16 
Dąbrowskiego 34 
Świt 34/36

Szkolnej 5 
Osinowej 14/16
Ściegiennego 61

Gorczyczewskiego 1/5
Grochowskiej 49
Grunwaldzkiej 31c

Pokój 13 m’, kuchnia 9 
m;, samodzielne, Wilda, 
zamienię na podobne lub 
wspólnym korytarzem, 
dzielnica obojętna, wa­
runki do omówienia. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 26533m.

Sprzedam 3 ha ziemi o- 
grodniczej z sadem oraz 
dom gospodarczy, 2 jętn 
od zachodniej granicy 
Poznania, położone przy 
głównej szosie, względnie 
zamienię na domek jedno 
rodzinny w okolicy Po­
znania. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
25612g.

Rożne
Czyszczenie i dezynfek­
cja pierza na poczeka­
niu. Poznań, Małeckiego
nr 34. 26934g

PRZEDSIĘBIORSTWA „Z REMB”
z terenu miasta Poznania

PRZYJMUJĄ
CHŁOPCÓW i DZIEWCZĘTA 
z ukończoną szkołą podstawową 

do nauki zawodu tokarza I frezera. 
Uczniowie otrzymują wynagrodzeni* 

wg stawek uczniowskich.
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 

Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących. 
Poznań, ul. Nowow’ejskiego 29

pokój 17, I piętro.

Przetargi

K5U66

Spółdzielnia Pracy Kapeluszników i Czapników w 
- Poznaniu, ul. Woźna 10 — ogłasza PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie remontu zakładu 
usługowo-handlowego w Rawiczu, ul. Wojska Pol­
skiego 1.

Przetarg obejmuje wykonanie robót remontowo- 
budowlanych, wodno-kanalizacyjnych, instalacji ele­
ktrycznej.

Termin wykonania do 30. X. 1968 r.
Szczegółowych informacji odnośnie dokumenta­

cji zasięgnąć można w Zarządzie Spółdzielni Po-
znań, ul. Woźna 10.

Termin składania ofert — 10 dni od 
nia.

Zastrzegamy sobie dowolny wybór 
unieważnienia przetargu bez podania

Do udziału w przetargu zapraszamy

daty ogłosze-

oferenta, lub 
przyczyn.

. ____ . przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. KSS13
Poznańskie Zakłady Mechaniczne WZGS „SCh” w 
Poznaniu, ul. Kolejowa 1—3 — ogłaszają PRZE­
TARG na wykonanie REMONTÓW KAPITALNI O
następujących obrabiarek do metali z 
1. Szlifierka do płaszczyzn typ SPA-15 
2. Piła tarczowa, typ BTB-10
3. Przecinarka ścictnicowa, typ RPS-1
4. Frezarka do drewna, typ FJNe
5. Piła tarczowa, typ DPSA
6. Nożyce uniwersalne, typ NU-16

drewna:
— szt. 1
—- szt. 1
— szt. 1
— szt. 1
— szt. 1
— szt. 1

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania: III i IV kwartał 1968 r.
Bliższych informacji odnośnie remontów udzieli 

Główny Mechanik Zakładów.
Oferty prosimy składać w sekretariacie Zakła­

dów z napisem „Przetarg”, w terminie 10-dnlowym 
od daty ogłoszenia przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu następnym po za­
kończeniu składania ofert o godz. 10.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, lub unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny

K5352

Dnia 8 lipca 1968 r. zmarła po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
sw., moja najdroższa żona, przyjaciel mego ży­
cia, kochana siostra, bratowa, szwagierka i cio­
cia, przeżywszy lat 68, śp.

z FILIPOWICZÓW

BRONISŁAWA H0Ł0GA
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu w czwartek, 

dnia 11 bm. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

Pogrążony w smutku 
MĄŻ Z RODZINĄ

Września — Młyn, Poznań, Pniewy. 27«29g

Dnia 9 lipca 1968 r. zasnął w Bogu, nasz naj­
droższy, mąż, ojciec, teść i dziadek

JAN KNYCHAŁA
Pogrzeb odoędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Winlarach.
W głębokim smutku pogrążona

redaktor* redakcji) r.deaw Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław PorzycM (Następca?
dziflW Les,aw T®karsW Redaktor naczelny). Telefony: 911-21 łaeey wseystkle J
drlał laeznotcł “czelny <57-78; zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 848-85. £

d«lał mlejtW 8S9-39: redakcja nocna 430-73 i <53-31. Wydawca!
* ’ * O Z N A N nowy druk Poznań, ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 i 811-21. Za treść I terml- i

Grunwaldzka 12 Informacji udzielaj. olaeówki ..Ruchu” I Poczty. Druk: Zakłady !
ieme tm. Marcina Kasprzaka. Poznań uL Zwierzyniec ka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S • 4

500.000,— ZŁOTYCH 
to główna wygrana 
W „KOZIOŁKACH” 
W NAJBLIŻSZĄ 
NIEDZIELĘ.

K5466

ZARZĄD INWESTYCJI 
HOTELI „ORBIS” W POZNANIU, 

ul. Ratajczaka 46, telefon 587-42

wydzierżawi zaraz
SUCHE POMIESZCZENIE

na magazyn sprzętu i urządzeń hotelowych.
M4813

PGR Zydowo, pow. Poznań, poczta Rokietnica —• 
ogłasza PRZETARG na dzierżawę ALEI JABŁONIO­
WYCH.

Otwarcie ofert nastąpi w PGR Zydowo dnia 20.
1968 r. godz. 10. K5410

Wojewódzki Zarząd Kin w Poznaniu, ul. Chełmoń­
skiego 21 ogłasza na dzień 29 lipca 1968
o. godz. 10 PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż 
SAMOCHODU SPECJALNEGO marki „Lublin 51* 
z silnikiem nr 828858 i podwozia nr 8904-P.

Cena wywoławcza zł 35.550,— (a bez nadwozia spe­
cjalnego zł 22.500,—).

Pojazd można oglądać w dnia 26 i 27. VIL 1968 f. 
o godz. 10—11 w Poznaniu przy ul. Wawrzyniaka 1 
(plac WZK), gdzie również odbędzie sie przetarg.

W przetargu mogą wziąć udział również osoby, 
które przedstawią zaświadczenie Wydz. Komunika­
cji Prezydium Rady Narodowej uprawniające do 
nabycia pojazdu.

Zainteresowani winni wpłacić do Kasy WZK wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, naj­
później 27. VII. 1968 r. do godz. 13. K4525

Pracownicy poszuhiw-ani l

Zjednoczenie Przemysłu Ziemniaczanego w Pozna­
niu, ul. Libelta 26 — zatrudni natychmiast
— 3 REWIDENTÓW KSIĘGOWOŚCI I ZASTĘPCĘ 

NACZELNIKA WYDZIAŁU KSIĘGOWOŚCI.
Kandydaci winni posiadać wyższe lub średnie wy­

kształcenie i kilkuletnią praktykę zawodową.
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem jak wy­

żej. K5289

Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo-Kontrolnego w Po­
znaniu — zatrudni zaraz do nowo organizowanego 
Centralnego Ośrodka Aparatury Naukowo-Badawczej
w Poznaniu:

INŻYNIERA 
INŻYNIERA

ELEKTRONIKA

rowe
— FIZYKA
— INŻYNIERA

Na wszystkich 
języków obcych

MECHANIKA

MECHANIKA 
stanowiskach

— przyrządy pomia-

— automatyka, 
wymagana znajomość

_ oraz 6-letnia praktyka zawodowa. 
Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek. 
Zgłoszenia kierować prosimy do Działu Kadr Biura,

Poznań, ul. Wielka 21, tel. 510-01. K5152

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Równość” W 
Wełnie, poczta Parkowo, telefon 16, pow. Oborniki 
zatrudni
— OBOROWEGO z dwoma pomocnikami i dwie RO­

DZINY do prac polowych.
Mieszkanie zapewnione. Warunki do omówienia.

264Mg
Szpital Rejonowy w Pniewach, pow. Szamotuły — 
zatrudni natychmiast lub później
— I PIELĘGNIARKĘ DYPL. lub ASYSTENTKĘ 

PIEL.
Uposażenie wg obowiązującej siatki płac.

Warunki mieszkaniowe do omówienia na miejscu.
K5171

Miejskie Przedsiębiorstwo Zieleni w Poznania — 
przyjmie zaraz
— KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy.

Warunki pracy i płacy zostaną omówione na miej 
scu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, ul. Miel.
żyńskiego 3, III ptr., pokój 10. K5218

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych -• 
zatrudni zaraz:
— INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW DROGOWYCH
- INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANIKÓW 

w komórce d/s robót eksportowych w Zarządzie, 
Zakładzie Robót Zmechanizowanych w jednost­
kach terenowych.

Warunki pracy i płacy do omówienia.
Podania kierować: Poznań, ul. Rutkowskiego 25.

K5107

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
8 lipca 1908 r. zmarł, nasz długoletni działacz, 
najstarszy członek i współzałożyciel Automobil­
klubu

kol. DY0NIZY SZUŁCZYŃSKI
odznaczony Złotą Odznaką Honorową Automo­
bilklubów Polski i Złotą Odznaką Honorową 

Polskiego Związku Motorowego.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 lip­

ca 1988 r. o godz. 16 na cmentarzu w Krzyżow- 
nikach.

Rodzinie Zmarłego 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają: 
ZARZĄD I CZŁONKOWIE 

Automobilklubu Wielkopolski w Poznania.
---------------------------------- 27651Ę
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Czwartek 
*11 

UPIEC

Piusa, Olgi

Słońce: 3.41—20.14

TEATRY
POLSKI — g. 19.30 „Zielony 

Gil”; NOWY — g. 19.30 „Drugi 
Strzał”; OPERA i OPERETKA — 
nieczynne; MARCINEK — g. 11 
„O Kasi, co gąski zgubiła”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 15.30, 18. 20.15 „Błędne 
gwiazdy Wielkiej Niedźwiedzicy” 
(włoski 18 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30 „Jezioro Flamingów” (.mek­
sykański 7 1.). g. 15.30, 18, 20.15 
„Księżniczka” (szwedz. 18 1.);
ASTRA (ul. Gołębia) — g. 20.3v 
„Poznańskie Słowiki” (poi. 14 1.); 
BAŁTYK — g. 15.30, 18. 20.15 „Dru 
ga prawda” (franc. 16 1,); CZTER­
NASTKA — nieczynne; GONG — 
g. 10, 12, 16 „200 mil do domu” 
(USA 7 1.), g. 18, 20 „Dr Fabrizius 
działa” (NRD 16 1.); GRUNWALD 
— g. 17, 19.30 „Morderca na urlo­
pie” (jug. 16 1.); GWIAZDA — g. 
10.30. 13. 15.30, 18. 20.15 „Kasia Bal 
lou” (USA 16 1.); KOSMQS — g. 
18 „Chata wuja Toma” (NRF 14 
1.); MALTA — g. 16, 13. 20 „Dywer 
sanci” (jug. 14 1.); MlMATu<z 
— g. 15, 17.30 „Ostatni Mohika­
nin” (NRF 11 1.). g. 19.30 „Zemsta 
OAS” (franc. 16 1.); OLIMPIA — 
g. 11 „Hatari” (USA 11 1.). g. 15, 
17.30. 22 „Fantomas wraca” (franc. 
14 1.); OSIEDLE — nieczynne; 
PANCERNIAK — g. 17.30. 20 „Bo­
haterowie Telemarku” (ang. 14 1.); 
PAŁACOWE i PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10. 12.30. 15, 
17.30. 20 „Synowie Katie Elder” 
(USA 16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) 
— g. 17. 19.30 „Kobiety nie bij na 
wet kwiatem” (czeski 16 1.); SCA 
LA — g. 16, 18. 20 „Fantomas” 
(franc. 11 1.); TĘCZA — g. 17.30, 
19.30 „Nie przysyłaj mi kwiatów’’ 
(USA 14 1.); WARTA — g. 15. 17.30, 
20 „Jeden dzień szczęścia” (radź. 
16 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko 
Wo) — g. 17. 19.15 „BS 38-15” 
(NRD 14 l.); WILDA — g. 15, 17.30, 
20 „Major Dandee” (USA 16 1.); 
WRZOS (Luboń) — g. 18.30 „Dłu­
ga droga” (franc. 14 1.); WRZOS 
(Mosina) — g. 17. 19.15 „Amerykan 
Ska żona” (USA 16 1.); FOTOPLA 
STIKON — g. 12—21 „Wybrzeże 
Kości Słoniowej — Abidżan”.

CYRK

CYRK WIELKI (przy Stadionie 
im. 22 Lipca) — g. 19.

MUZEA
Muzeum Archeologiczne (Wodna 

37) — g. 9-15.
Historii m Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów muzvcznvcb (Sta 

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Narodowe (Alele Marcinkowskie 

go 9) - g. 9-15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego. 

— g. 9—16.
Rolnictwa 'Szreniawa k/Pozna- 

nla) — g. 10—15.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— g. 11—18.
Muzeum w Rogallnie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY

bwa (St Rynek) — Prace M. 
Szczuki (1898—1927) oraz plakaty 
W. Swierzego — g. 10—18.

Pałac Kultury (Salon Wystawo 
Wy) Fotogramy A. Jałosihskiego - 
..Wzdłuz orzegów Bałtyku” — a 
12—20 ((do 25 bm.). Hol Główny 
PK; „XX Przegląd Nowości Wy­
dawniczych Miesiąca” — g. 10—18 
(do 15 bm.).

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Eacclaielłego” — g. 9—15.

Muzeum Kzeunos: Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie’ 

g. 10—15.
Muzeum Historii Ruchu Robot­

niczego — „W 120 rocznice Wiosn> 
Ludów” — g. 10—18.

WOll (St. Rynek 10) — „Plaka; 
turystyczny” — g. 8—20 (do 3G 
bm.).

Klub „Od nowa” (ul. Wielka 1) 
— fotogramy j. Nowackiego „Jaz? 
ment" — g. 18— 23.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„■Węgierski plakat turystyczny” — 
g. 10—20.

Klub SD i „IKP” (pi. Wolności 
5) — Tematy turystyczne w foto- ■ 
gramach Cz. Czuba.

Dom Kultury „Stomil” (Starołec 
ka 10) — Indywidualna wystawa 
malarstwa Ryszarda Skupina — g. 
15—20 (do 30. VIII).

DYŻURY

Szpital Miejski im. Strusia — 
chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7, tel. 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99, nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; dla m. Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje ul. Kórnicka 6. Bukowa 1 
i Ugory 18 — cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne i 
pediatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyleć ul. Walki 
Młodych 7) — czynne cała dobę, 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7; niedz. i święta 
— cała dobę, chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8. tel. 707-19 — cała do­
bę: chirurgiczne II — ul. Kasprza 
ka nr 16. tel. 623-55. całe dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
czynny cała dobę (al. Marcinków 
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 106). telefon 566-66 — dla 
powiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę). Główna 53, 
Starołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248). tel. 67-24-14. 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

RaniO
CZWARTEK — PROGRAM I: Fa 

la 1322 i UKF 66.62 MHz (do g. 17):

Dla uniknięcia niespodzianek
Kotłownie centralnego ogrzewania w remoncie

Letnie miesiące, to najbardziej „gorący” okres dla zało­
gi Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej. Wtedy 
właśnie przeprowadza się kapitalne i bieżące remonty oraz 
konserwację urządzeń centralnego ogrzewania.
Stan 203 kotłowni c. o., pod 

ległych MPEC, nie jest naj­
lepszy. Wiele z nich wymaga 
nie tylko drobnych napraw, 
lecz także wymiany kotłów 
lub wręcz gruntownych re­
montów. Aktualnie prowadzi 
się kapitalne remonty w 24 
kotłowniach, z tego najpoważ 
niejsze prace przy ul. Między 
chodzkiej. Wprawdzie ta 
kotłownia istnieje dopiero 6 
lat, jednak intensywna eksplo 
atacja przez ten okres spowo 
dowala konieczność dokona­
nia kompletnej renowacji. 
Jeden kocioł jest już gotowy 
do ogrzewania, dwa będą wy­
remontowane do 15 sierpnia, 
a ostatni na początku paź­
dziernika. W pozostałych 23 
kotłowniach kapitalne remon­
ty przebiegają — jak na razie 
— także bez zakłóceń.

MPEC postarało się o wszyst 
kie potrzebne części i inne ma 
teriały do • przeprowadzania 
napraw. Na początku roku by 
ło jeszcze wiele kłopotów z 
dostawą niektórych części. 
Aktualnie, dzięki dobrej współ 
pracy z Raciborską Fabryką 
Kotłów i innymi fabrykami, 
uporano się z tymi kłopotami. 
Nie brak również fachowców 
do przeprowadzania remon­
tów. Ten problem rozwiązano 
przez zaangażowanie do kon­
serwacji urządzeń c.o. na ok­
res letni palaczy, których 
uprzednio odpowiednio przesz 
kolono. Tym samym większość

Prztyczek

Więcej 
pomysłów 

iewiele barów można 
m naliczyć w dzielnicy 

Grunwald. Jednym z nie­
licznych jest placówka „Gar 
maź er a” przy ul. Głogow­
skiej. Założono ją niegdyś 
dla zapewnienia m. in. 
szybkich, tanich i smacz­
nych posiłków) mieszkań­
com okolicy i przechod­
niom ul. Głogowskiej.

Szybko i tanio można się 
tu używić. Gorzej z jako­
ścią i... wyborem potraw, 
zwłaszcza obiadowych. Czę 
sto w jadłospisach figuro­
wały tu: albo gulasz z serc, 
albo gulasz z jarzyna, albo 
gulasz wołowy. Ewentual­
nie polecano flaki, a nie­
kiedy i bigos, tyle że naj­
częściej kwaśny. Piszemy 
celowo w czasie przeszłym, 
bowiem ostatnio wspomnia 
ny bar poddano remonto­
wi. Mamy przeto nadzieję, 
że po odnowieniu ta poży­
teczna placówka stanie się 
nie tylko estetycznlejsza 
ale także... bogatsza. W po­
trawy! O niczym więcej 
nie marzą jej stali bywal­
cy- (c)

7.24 Mel. na dzień dobry: 8.20 po­
ranek w górach: 8.44 Konc. ży­
czeń: 9 Dla dzieci „Zabawy, zawo 
dy, wyprawy, przygody”: 9.20 Pol 
ska muz. baletowa; 10 „Pilot wo­
jenny” — fragm. 4 pow.: 10.20 Fe­
lieton muzyczny J. Waldorffa; 
10.50 Cykl: „Sprawy rozumu i ser­
ca”: 11.65 Podróż w Kosmos z ze­
społem gitarzystów „The Ventu- 
res”; 11.20 Konc. Rozrywk. w wyk. 
Ork. Rozgł. Łódzkiej PR.: 11:50 P» 
rad nia Rodzinna: 12.10 „Koncert z 
polonezem”: 13 Pieśni o dzieciach 
i dla dzieci śpiewa J. S. Adam­
czewski — baryton: 13.20 Na swój 
ska nutę; 13.40 „Wiecei. lepiej, ta­
niej”: 14 Wiersze młodych poetów 
poznańskich: 14.10 z muz. klasycz­
nej; 15.05 Z żvcia ZSRR: 15.30 Dla 
dzieci młodszych „Piotruś pan” 
słuch.; 16 Popołudnie z młodo­
ścią”: 18 ..Studio M-2”: 18.40 Muz. 
i Aktualn.: 19.05 „Z księgarskiej 
lady”: 19.20 „List z Polski”: 10.45 
Muz. ludowa Mongolii: 20.40 „Ope 
ra w przekroju": 21.30 Studio 
współczesne „Profesor i gangste­
rzy”: 22 „Ludzie i kontynenty”; 
22.20 Rewia Ork. Rozrywk. i Tan.; 
0.10—3 Program nocny z Bydgosz­
czy. /

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 12.05, 15, 
17.55, 20. 23. 24. L 2. 2.55.

PROGRAM n — Fala 407 m 1 
UKF 69,74 MHz: 8.05 Po jednej pio 
sence: 8.35 „Świat i my”; 8.55 
Konc. z nazrań Ork. Rozgł. wro­
cławskiej PR: 9.35 Przegląd cza­
sopism regionalnych; 9.45 Polskie 
mel. ludowe: 10 Fr. Schubert: So 
mta a-moll na wiolonczele i forte 
Dian ..Amerdone”: 10.25 Zamach 
na Cafe Club” — onow.: 10.45 Mu­
zyka rosyjska: 13 Czas dobrych go 
soodarzy: 13.25 .Sonata księżyco­
wa” frarm. opow.: 1S.45 Knnc. dla 
wczasowiczów 14.36 Kalejdoskop 
kulturalny: 15 z cvkln: pieśni i 
Tańce świata”: 15.co Mel. r ulubi© 
nych operetek i komedii muzycz­

napraw prowadzi MPEC we 
własnym zakresie.

Dużą pomocą dla przeprowa­
dzania tegorocznych remontów 
stał się czyn przedzjazdowy pra­
cowników Działu Głównego Me­
chanika, którym kieruje Marian 
Nowak. Otóż pracownicy ci wy­
konali poza godzinami pracy 24 
kosztorysy. W sumie zaoszczędzo­
no około 80 000 zł. Nie tylko jed­
nak ten fakt jest godny podkre­
ślenia. Przygotowanie kosztory­
sów na czas umożliwiło też spraw 
niejszy przebieg samych remon­
tów.

Załoga MPEC postanowiła także 
przeprowadzić w czynie społecz­
nym konserwacje i dokonać prze 
Kładu kotłowni c.o. w przychodni 
przy ul. Kasprzaka.

Dobrze też przebiegają pra­
ce przy podłączaniu do ma­
gistrali cieplnej domów pow­
stających na osiedlu Rataje. 
Jak zapewnia dyrekcja MPEC, 
zimą wszystkie nowe obiekty 

jna tym osiedlu będą ogrzewa­
ne. Obecnie buduje się także 
sieć z Rataj do Mostu Mar­
chlewskiego. W przyszłości, po 
1970 r„ sieć ta doprowadzona 
będzie do Domu Żołnierza. 
Jak z tego wynika poznańska 
elektrociepłownia co roku za­
pewniać będzie ciepło coraz 
większej liczbie obiektów.

Sprawą należytego przygo­
towania kotłowni c.o. do okre­
su ogrzewczego interesuje się 
też Prezydium RN Poznania. 
Opracowano bowiem szczegó­
łowy harmonogram prac i co 
pewien okres na posiedze­
niach Prezydium omawia się 
jego realizację, ewentualne 
trudności i niedomagania. W 
razie potrzeby Prezydium RN 
pomaga pokonać występujące 
kłopoty.

Na razie zatem wszystko 
wskazuje na to, że kotłownie 
będą należycie przygotowane 
do rozpoczęcia okresu ogrzew­
czego. Bowiem we wszystkich 
kotłowniach dokonuje się prze 
glądów, a tam gdzie zachodzi 
konieczność przeprowadza się 
drobne naprawy lub konser­
wacje.

Aktualnie wiele niezadowolenia 
wywołał wśród lokatorów osie­
dla im. K. Świerczewskiego brak 
dopływu cieplej wody. Niestety, 
dla prawidłowego działania sieci 
trzeba było przystąpić do jej 
oczyszczenia i regulacji. Prace te

Potrzebne ławki
Ostatnio otrzymujemy od 

czytelników coraz więcej li­
stów na temat braku ławek na 
przystankach tramwajowych i 
autobusowych. Trzeba przy­
znać, że ogół naszych informa 
torów ma rację, także w tym 
przypadku, jeśli twierdzą, że 
w wielu miejscach stoją ławki 
nie zawsze w pełni wykorzy­
stane, podczas gdy oczekujący 
na autobusy muszą stać, i to 
niekiedy dość długo.

Wydaje się, że jeśli MPK nie 
dysponuje odpowiednią liczbą 
ławek, powinno wejść w poro­
zumienie z dzielnicowymi re­
jonami dróg i zieleni, by te za 
opatrzyły w ławki przystanki, 
szczególnie autobusowe, (c)

nych; 15.50 Miedzynar. Uniwersy­
tet Radiowy Wykład pt. „Robin­
son Kruzoe — Mitv i rzeczywi­
stość”; 17.10 Muzyka: 17.30 Cliff Ki 
chard i jego piosenki; 18.10 Felie­
ton nt. „Romantyczny marzyciel i 
niefortunny nalmowy baron”: 18.20 
Utu’ory B. Hardego; 18.30 „Widno 
krąg” — wydarzenia, opinie, reflek

sje ze świata nauki: 18.45 J. Haydn 
Kwartet smyczkowy C-dur. od. 1 
nr 6: 19.07 „To co mamy najnow­
szego”: 19.30 Zesn. Dziewiątką: 20 
Tańce ludowe różnvch narodów; 
20.20 W pam słowach: 28.25 Konc. 
rozrywk.: 21.31 z cvklu: Podróże 
muzyczne” — ..Wielka rodrńż ma­
łego Mozarta”: 22.35 Bela Bartok 
— konc. na ork.: 23.15 „Przeglądy 
i noplady”: 23.25 Dawna muzyka 
polska.
WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.36. 9.30, 
12.05. 1< 19. 2L 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 ,Mój svn morderca?” — 
ode. 24 pow.: 17.40 Aktualności poi 
skiego big — beatu: 18 Ekspresem 
nrzez świat: 18.05 Aktorzv śpiewa­
ją piosenki: 18.3o .J.olita” — opo­
wieść sportowa; 18.45 Tvlko po 
hiszpańsku: 19 Czytamy pamiętni­
ki — Izadora Duncan: 19.15 Ed­
ward Grieg — Suita z czasów Hol 
herga — gra ork. kameralna nod 
dyr. H. Byrnsa: ‘ 19.35 Pod szafiro­
wa igła: 20 „Lektury, lektury”: 
26.15 Jazz na ludowo: 26.35 Alhoś- 
mv to j^cr tacy” — w krzywym 
zwierciadle nrnsv: 26."0 Przeboje 
na UKF-ie: 21.15 Josef Laufer — 
czeski niosenu^rz w angielskim re 
r.ertuarze: 21.30 Latarnia Dioeene 
sa „Gromiwoia” — we Arystofa- 
nesa: 21.50 Ouera o. Nicolai; „We­
sołe kumoszki z Windsoru”: 22.67 
gniewa — Andv Williams: 22.15 Co 
wieczór powieść — 16 ode. „Przv- 
rAd dobrego wolaka Szwejka” 
22.45 Sylwetki wielkich bluesma­
nów — John Lee Hooker; 23 Wier 

są prowadzone niezależnie od re­
montu kotłowni, a potrwają do 
20 bm.

Na efekty tegorocznych re­
montów trzeba poczekać do 
października. Wówczas okaże 
się czy wszystkie niedomaga­
nia w urządzeniach c.o. zosta 
ły usunięte, (an)

Wspominali, bawili
Wieczór wspomnień o literac­

kich kabaretach Poznania w klu­
bie „Merkury” przy Placu Wol­
ności zgromadził onegdaj, jak to 
się mówi „komplet" miłośników 
tego rodzaju tematów. Tadeusz 
H. Nowak i Stefan Sojecki, obaj 
znani z niejednej scenki kabare­
towej, sięgnęli do dawnych lat. 
Przypomnieli teksty z przedwojen 
nego Klubu Szyderców „Pod Kak 
tusem” i z nowszych już lat „Ku­
kułki", którą Nowak, alias t. h. n„ 
określił mianem delikates o- 
w a, jako że gnieździła się wtedy 
na piętrze dzisiejszych „Delikate­
sów", nieopodal obecnego Klu­
bu Handlowca.

Przedwczorajszy wieczór pozwo 
lił nam wniknąć w nastrój typo­
wego kabaretu: wybrane teksty 
sprzed 40 bezmała lat — wier­
sze Iwaszkiewicza, Kołonieckiego 
pisane dla „Kukułki", monologi, 
humor i satyra również obu star­
szych panów złożyły się na bar­
dzo mile spędzony czas.

Poznaniowi potrzebna jest kul­
turalna rozrywka tego typu ar­
tystycznego — to rzecz bezsporna. 
Dobrze, że w „Merkurym" przy 
Placu Wolności, na przytulnym 
pięterku myśli się o tych spra­
wach. Dobrze też, że kierownic­
two, choć we własnym zakresie, 
„uprawia” co prawda amatorski 
kabaret („Kaduceusz"), ale ta­
kich wieczorów jak onegdajszy 
potrzeba nam więcej, (p)

Higiena sprzedaży 
tu opinii klientów

Ostatnie publikacje prasowe na temat konieczności prze­
strzegania zasad higieny, zwłaszcza w handlu, spowodowały 
napływ do redakcji wielu sygnałów bezpośrednio od klien­
tów. Listy te w szeregu przypadków zwracają uwagę na 
niedomagania występujące jeszcze w różnych dziedzinach 
handlu artykułami spożywczymi. Niektóre z przekazanych 
nam sygnałów przytaczamy.
Pan W. H. (nazwisko i ad­

res znane redakcji) pjsze m. 
in., że niewiele pomoże zawi­
janie zakupionych artykułów 
w papier, nawet pergaminowy, 
skoro w samym sklepie nie 
ma warunków do należytej 
ochrony towaru. Podaje przy 
tym przykład sklepu masar­
skiego przy ul. Engla (obok 
Rynku Łazarskiego)-. Pisze on:

„Roje, powtarzam — roje much, 
dużych, o barwie ciemno zielo­
nej obsiadują mięso i wędliny. 
(...) Czy w dobie postępu technicz 
nego nie ma środków na to, by 
wytępić owe muchy, które prze­
cież składaja pokaźne ilości jaj 
i zarażają mięso?”.

Na bardzo istotny moment 
zwraca uwagę pani K. B. z ul.

sze ze Złotego Brzegu; 23.05 „Mu­
zyka nocą”: 23.50 Śpiewa Nadież- 
da Obuchowa.

TELEWIZJA

CZWARTEK: 10—10.55 — Film 2 
serii TV — „Barbara 1 Jan” — 
prod. polskiej 1. „Niepowtarzalne 
zdjęcia”, 2. „Oszustka”; 17.25 — 
Wiadomości; 17.30 — Kronika 50-le 
cia Kraju Rad — rok 1918 — film; 
18 — Telekram; 18.16 — TV Prze­
gląd Kulturalny; 18.30 — ..Po szó­
stej” — TV Klub Młodzieżowy (w 
rocznicę zamachu na Cafe Club); 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
— Przemówienie Ambasadora Mon 
golskiej Republiki Ludowej; 20.15 
— Koncert zespołu wokalno-instru 
mentalnego „Partita”; 20.50 — 
Teatr Kobra: „iryd” — Barbary 
Nawrockiej i Ryszarda Dońskiego. 
Reż. — Mieczysław Waśkowski; 
21.50 — Refleksje; 22.25 — Dzien­
nik.

PIĄTEK: 11.30 — „Światło na 
twarzy” film fab. prod. węg. 
(Poznań); 16.55 — Wiadomości; 17 
— „Teleferie” — „Związek Zielo­
nego Zeszytu; — Niewidzialna Rę 
ka; — „Piątkowe Towarzystwo 
Nieprzemakalnych — Film z serii 
— „Znak Zorro”; 18.15 — „Kro­
nika Tygodnia”; 18.35 — „Na wi­
downi”: 19 — „Do Warszawy — 
Krakowiaczku żwawy” — Reży­
seria — Irena Wollen Scenogra­
fia — Józef Szwanc i Henryk Cios 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
— V Telewizyjny Festiwal Te­
atrów Dramatv'-znvch — William 
Szekspir — „Cvmbeiin”; 22.05 — 
..10 minut recenzji”; 22.15 —
Wszechnica TV — z cyklu — 
„Wielcy zpani i nieznani” — „O 
Karolu Adamieckim”; 22.45 — 
Dziennik.
TV zastrzega prawo zmian.

Radni Wildy omówili 
kierunki rozwoiu dzielnicy

Ostatnią przed okresem wakacyjnym wczorajszą sesję DRN
Wilda poświęcono omówieniu rozwoju dzielnicy. W sesji 
uczestniczyli 'm. in. wiceprzewodniczący Prezydium RN Po­
znania — H. Kędziora oraz główny architekt miasta mgr ini. 
arch. — M. Werner.
Z głównymi kierunkami i 

możliwościami rozbudowy Wil 
dy zapoznał radnych przewód 
niczący Prezydium DRN — S. 
Kamiński. Dzielnicę tę charak 
teryzuje gęsta zabudowa. Brak 
tu, zwłaszcza w centrum tere­
nów pod nowoczesne budow­
nictwo. Tereny na Dębcu i 
Swierczewie są już też w ca­
łości zabudowane. Na pierw­
szym powstało osiedle miesz­
kaniowe, na drugim trwa w 
dalszym ciągu budowa dom- 
ków jednorodzinnych. Aktual­
nie na Świerczewie znajduje 
się jeszcze około 700 działek. 
Rocznie powstaje tu prawie 
120 domków jednorodzinnych. 
Zatem do 1972 r. i ten teren 
będzie całkowicie zabudowany.

Potrzeby szkolnictwa pod­
stawowego są na Wildzie za­
spokojone. Do 1980 r. zajdzie 
jednak konieczność wybudowa 
nia dwóch budynków- przy ul. 
Jerzego i na Świerczewie. Na 
tym ostatnim osiedlu, właśnie 
z uwagi na stały jego rozwój, 
budowa szkoły stanie się nie­
odzowna. Wcześniej jednak, 
bo do 1970 r. powstanie szko­
ła przy ul. Jerzego.

Nieco inaczej wygląda sytua 
cja w przedszkolach. Nadal 
jest w nich za mało miejsc dla 
wszystkich chętnych. Pomocą 
w rozwiązywaniu obecnych 
kłopotów stało się organizowa 
nie w czterech szkołach pod­
stawowych oddziałów dla 6- 
łatków. Do 1975 r. w każdej 
szkole powstaną takie oddzia­
ły, dzięki czemu znacznie zwie 
kszy się liczba miejsc w przed 
szkołach.

Do 1970 r. zwiększy się też 
liczba placówek służby zdro­
wia. Przy ul. Spichrzowej po­
wstanie kolejowa przychodnia, 
a przy ul. Marchlewskiego — 
stacja Pogotowia Ratunkowe-

Warszawskiej (nazwisko rów­
nież znane redakcji). Pisze ona 
m.in. — w nawiązaniu zarów­
no do naszych apeli o zacho­
wanie higieny, jak i artyku­
łów o lodach — o nieznikają- 
cym problemie kasowania w 
sklepach spożywczych pienię­
dzy przez te same osoby, któ­
re gołymi rękoma podają to­
war. Wracając zaś do poruszo 
nej przez nas sprawy wafli do 
lodów, poddaje wątpliwości hi 
gienę sprzedaży lodów „Ca- 
lypso”. Nasza czytelniczka 
zwraca nie tylko uwagę na 
niezbyt higieniczne przecho­
wywanie drewnianych łyże­
czek, ale przede wszystkim na 
niezbyt czysty i higieniczny 
ubiór samych sprzedawców 
oraz na ich nie zawsze czyste 
ręce. Ta uwaga dotyczy zwłasz 
cza obsługi ulicznych punktów 
na peryferiach miasta.

Pisze też pani K. B., że w 
sklepach samoobsługowych za 
lecą się np. wybieranie bułek 
z przegrody specjalnymi 
szczypcami, ale przy kasie ob­
sługa bardzo często uznaje za 
swój obowiązek policzyć bułki 
w koszyku nie wzrokiem, lecz 
dotykając każdej z nich ręką.

Uwagi naszych czytelników 
nie wymagają komentarza. 
Jesteśmy przekonani, ,że dy­
rekcja MHM poinformuje nas, 
jakie środki postanowiła zasto 
sować dla oczyczczenia niektó 
rych placówek z much, a 
PZG — Kawiarnie i Bary 
Mleczne — co uczyniły dla 
podniesienia higieny sprzeda­
ży lodów w ulicznych stois­
kach. Mamy też nadzieję, że 
cały handel branży spożyw­
czej zechce rozwiązać problem 
jednoczesnego podawania to­
waru i kasowania pieniędzy. 
Wprawdzie w sklepach znaj­
dujemy coraz wiecej artyku­
łów paczkowanych, niemniej 
problem osobnej kasy pozosta 
je w szeregu placówek trady- 
cyinych nadal sprawą do za­
łatwienia. (c) 

go. Mieszkańcy Wildy odczu­
wają jeszcze brak aptek. Toteż 
w planie perspektywicznym u- 
względniono otwarcie czterech 
takich placówek.

Dyskusję wśród radnych wy 
wołał m. in. projekt przeniesie 
nia targu z Rynku Wildeckiego 
na tereny przy ul. Czajczej. 
Radni wysunęli propozycję, by 
projekt ten doczekał się szyb­
szej realizacji, a nie dopiero 
po 1970 r.

W planie perspektywicznym prze 
widziano także tereny pod budo­
wę zbiorowych garaży. Z braku 
jednak wolnych terenów w cen­
trum dzielnicy zlokalizowano je 
na peryferiach, m. in. na osiedlu 
przy ul. Szczepana, (a)

NAZWĘ POPRAWIONO
Niedawno zamieściliśmy „Przty­

czek” wytykający, że nazwa ul. 
Karkonoskiej została zniekształ­
cona na tabliczce informacyjnej. 
Wypisano na niej: „Karkonow- 
ska”, co jest oczywistym błędem.

Jak nas obecnie zawiadomił Za­
rząd Dróg, Mostów i Zieleni; na­
pis z niewłaściwą nazwą natych­
miast po naszej notatce zdemon­
towano. Równocześnie przygoto­
wano nową tabliczkę z popraw­
nym określeniem ulicy.

POTRZEBNE
ZASADNICZE POPRAWKI

Jeden z czytelników „Głosu” 
skarżył się w liście do redakcji na 
wadliwą sygnalizację na pętli 

! tramwajowej w Dębcu. Daliśmy 
I temu wyraz w notace pt. „Po ro- 
| ku bez zmian’’ („Głos” z 15. VI. 
i br.).
| Dyrekcja MPK zapewniła nas, 
I że nikt tam nie zapomniał o zapo- 
| wiedzianych zmianach — co pod- 
! Rreślaliśmy w naszej publikacji — 
j ale potrzeba wykonania na pętli 
! bardziej zasadniczych zmian 
spowodowała przesunięcie prac na 
odleglejszy termin. Jeszcze w tym 
roku pętla na Dębcu ma być zmo­
dernizowana. Dokumentacja jest 
gotowa. Według niej pociągi w 
przyszłości będą z Dębca odjeż­
dżały z jednego toru, co wyklu­
czy konieczność stosowania sygna 
łów świetlnych.

JUŻ BEZ PUŁAPKI
„Pułapka w tramwaju” — to ty­

tuł felietonu wydrukowanego 11 
czerwca br. Pisał w nim autor o 
szkodzie, jaką poniósł w wozie 
tramwajowym nr 103 wskutek od­
stającej z podłogi blachy.

Zapewniła nas dyrekcja MPK, 
że natychmiast po naszym syg­
nale ową pułapkę zlikwidowano, 
podczas postoju wagonu w remi­
zie. Pouczono przy tym motorni­
czego, by podane usterki w wypo­
sażeniu wagonu natychmiast zgła 
szał dyżurnemu ruchu.

Dziękujemy za szybką reakcję 
na nasz sygnał. Niemniej sadzi­
my, że tego rodzaju usterkę nie 
trudno zauważyć przy przeglądzie 
wagonu, a zatem także — usunąć 
niezwłocznie, by nie psuła pasa­
żerom obuwia, (c—o)

• Przy ul. Pasieka na Winogra­
dach doszło o godz. 14.45 do prze­
szło godzinnej przerwy w komuni 
kacji w ruchu tramwajowym, na 
skutek zerwania się przewodów 
elektrycznych. Do częściowego zli 
kwidowania zahamowań w komu­
nikacji przyczyniło sie MPK. któ­
re uruchomiło na trasie od ul.
łaskiego autobusy.
• Straż Pożarna w wojewódz­

twie wzywana była kilkakrotni® 
do gaszenia płonących lasów. 
in. spłonęło około hektara młode­
go lasu w miejścowości Gejsze w 
pow. kolskim, a w Kościelnej wsl 
w pow. kaliskim 0,6 ha od rozpal0 
ne^o przez dzieci ogniska.

• Przy ul. Jeleniogórskiej oraz 
w rejonie ulic Głogowskie! i Ra- 
koniewickiej w Poznaniu doszło 
do zderzenia się samochodów. 
Ofiar w ludziach nie było.

• Przy ul. Gajowej doznała cięż 
kich obrażeń 12-letnia Ewa 
która przebywając z wycieczką 
dzieci z kolonii w Zajączkowi® 
wybiegła nagle zza autobusu i zo­
stała potracona przez samochód.

• Przy ul. warszawskiej doznaj 
wstrząsu mózgu i ogólnych obra­
żeń 48-letni Z. D.. który został 

/tracony na jezdni nrzez motocykl- 
Obrażeń doznała też żona 
cvklisty. lecz powróciła po °7h) 
trunku w szpitalu do domu. ( '

UFORMUJEMY
Komenda Dzielnicowa MiliH* 

Obywatelskiej Wilda prowadzi do­
chodzenie w sprawie kradzieży d 
konywanych w czerwcu 1968 r. u 
terenie pływalni w Poznaniu 
ul. Chwiałkowsktego. Osoby, 11 * 
rym skradziono zegarek maj 
„Kirowski”, płetwy wodne, oku­
lary słoneczne i zapalniczkę 
szone są o zgłoszenie się w 
mendzie Dzielnicowej MO W* • 
ul. Dzierżyńskiego 189, pok. 9> 
godz. 8— 16.
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